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Cena 50 ur. Wydanie A 

ma zgody na zgodę -w 

kręeu woli dyrektora„ . 
Rc;>botnik nie chciał stracić ciągłości pracy. 

Roll: XXI l:.6dź, niedziela 2'7 I poniedziałek 28 lutego 1966 roku Nr 50 (5977) 

Prosił więc, by zwolniono go nie „na własną prośbę 11 , 
ale 11 za obopólną zgodą stron 11

• To drugie sformuło
w~.nie oznacza bowiem zachowanie ciągłości. to pi er• 
wsze - utratę, Odchodził z zakładów po 13 latach 
pracy. Sądził więc, że pójdą mu na rękę. Nie poszli. 
A właściwie nie pos~edł. Odmówił sam dyrektor na
czelny. Jego prawo .. jego wola. Dobra, czy zła'? • • • 

Aresztowanie członków b. rządu Nkrumaha? 
Wymiana strzałów w Akrze 
Amihyia w drodze do kraju 

A. Gromyko 
przqjąl I 
0!~-:r~=~we~!ranici-
nych ZSRR A. Gromyko przy 
jął 26 bm. przebywającego w 

Korespondent Węgiet'Ski!?3 Byty szef bE!Zl)ieczeństwa Moskwie ministra spraw za-
Ghany i zażarty wróg prezy-

1 

granicznych MRL M. . Duger-
. denta Nkrumaha, Amihyia, surena. Rozmowa obu mini

strów prz~biegal:a w serdecz-
(A) Dadsizy ciąg na str. 2 nej atmosferze. 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Agencji Prasowej MTI, Be.1a 
Eliash informuje z Akry, ze 
w stolicy Ghany słyszy się 
pojedyńcze wyS'trzały, Oddzia
ły armii prze.:zesują całe mi.i
.sto w poszukiwaniu człon
ków byłego rządu Nkrumaha, 
deputowanvch, działaczy t.u
dowej Partii Konwentu. 

Pirackie naloty na DRW 
Radio Ghana nadal wzywa 

ludność, by podawała poste
runkom p!)licji miejsca poby
tu dawnych aktywistów. 

Radio p?Wtórzyło w sobo
tę rano ultimatum pod adre
.sem członków gwardil prezy
denckiej, którzy dotychczas 
bronią się. 

Klęska wojsk saigońskich 
w prowlncll Benh Tse 

Według krążących, ale jesz
cze nie potwi€rdzonych ofi
cjalnie pogJosek: armii ud<ilo 
się aresztować wszystkich 
członków byłego rządu Nkru
maha. 

• * • 

Partyzano! południowowiet
namskiej armii wyzwol'ó!ń
czej po czterodniowych wal
kach rozgromili duży oddzial 
wojsk rzą<lowych, które prze 
prowadzały operację pacyfika· 
cyjną w prowincji Benh Tse. 
W operacji tej, która roz?o
częta została 14 bm. b~al 
udział sipe.:jalny oddział 

z 1qcla wą Jęte 

Konilikt płci · 

O 
trzymalem przedziwny Jist od dziwnego i przy
puszczam bardzo młodego człowieka. Młody ten 
czlowiek poniósl klęskę na polu miłości. Po
rzuciła go dziewczyna. Postanowił więc mścić 
się na wszystkich kobietach. 

Wsp0mino.m o tym nie w celu ostrzeżenia 
przed nim (wojny z kobietami nikt jeszcze nie 

WYfJ?'<ll), lecz ze względu na to, że wyciągnął on z la
mus11 starą teorię o walce płci. Głównym wyznawcą 
tej teórii był niegdyś Molier. Ale bylo to rzeczywiście 
bardzo dawno i poza. tym Molier znał się na żartach. 
Od kiedy jednak Liga Kobiet wywalcz111.a dla kobłeJ; 
równouprawnienie, teoria ta całkiem przestała być 
aktualna. 

Owszem, międz11 mężczyzną a kobietą nie brak f dziś 
różriych konfliktów; łącznie z konf!iktem krtvt. 
Ma,ją one jednak prz.ebieg o wiele lag.odniejszy 
niż dawniej. Raczej me słyszy się już o wy-
padkach oblania męża witriolem· Wprawdzie mój ojciec 
jeszcze do niedawna twierdził, że „jak się kobiety nie 
bije, to w niej wątroba gnije", ale teraz się tego gorą
co w11piera, mówiąc, że byłem mały, nie pamiętam i na 
dodat.ek mylę go z dziadkiem. Być może. 

wojsk t"Ządowych, liczący 

3 tys. żołnierzy. wspierany I 
przez artylerię, 60 samolotów 
i 10 okrętów. W wyniku walk, 
wojska rządowe straciły tillO 
żołnierzy zabitych i ranny.:h. 
Poległo także 'i . żołnierzy a..'lle 
rykańskich. 

Tylko w walkach o wioskę 
Kon Rang zginęło 290 źolnii::
r2y wojsk rządowych, a w 
okolicach miasta Ben Tse par 
tyzanci zatopili okręt transp-0r 
towy, na którego pokładzie 
znajdowało się 250 żołnierzy 
I oficerów południowowiet
namskich. 

24 bm. oddziały armii wy
zwoleńczej Wietnamu połud
niowego - wciągnąwszy nie
przyjaciela w głąb swych per I 
zycji - rozgromiły · kilka ba
talionów amerykańslcich i 
australijskich w odległości oJt. 
45 km na północ od Sajgonu. 

• * • 
Wicepre:iydent USA Hu-

bert Humphrey oświadczył w I 
piątek wioczorem - w Nowym 
Jorku, że Stany Zjednoczone 
są zdocydowane kontynuować 
wojnę w Wietnamie „tak dlu-

(B) Dall~z;y ciąg rui sbr. ~ 

yrektor zPDz. im. Findera nie ~godził się na 
obopólną zgodę. Dyrektor wie ~rawdzie, że w 
tym wypadku „zgoda stron" 1.ależy wyłącznie od 
jego zgody. Wie, że bez niej robotnik - dzle
wian: straci wypracowane przez 10 łat prawo do 

miesięcznego urlopu, że będzie musiał zaczynać od po
czątku - od 12 dni wolnego, te przez 3 miesiące będzie 
czekał na zasiłek rodzinny. Ale wie jednocześnie, ze 
specjalna, gruba dzianina, musi ukazać się na rynku -
tak zaleca uchwala KERM. Wie, że przyjdą nowe ma• 
szyny, że wzraS'ta produkcja, że brak właśnie dziewiarzy; 
że si<; ich intensywnie poszukuje. I domyśla się, co by 
był-O, gdyby w tej sytuacji ktoś „u góry" dostrzegł ti: 
jego zgodę na zgodę! Wie także, ze zwalniający się ro
botnik jest młodym człowiekiem, lecz starym i dobrym 
pracownikiem. Z 30 lat życia, 13 spędził w tym zakła
dzie, a już 10 lat temu skończył technikum dziewiar
skie. Takiego robotnika młodego I zdrowego, a jedno
cześnie doświadczonego, aż nadto wykształconego i jak 
głosi opinia, zdyscyplinowanego tudzież bez zarzutu wy
wiąmjącego się z pracy - szkoda się pozbyć. Taki j<ist 
potrzebny, szczególnie teraz, gdy klopoty i z kadrą 
i z produkcją. 

„Dosta.i świetny zawód, myśmy m1.1 ułatwili skończe
nie technikum" - mówi dyrektor. Ze nie awansował? 
Przepraszam, ale był w„. rezerwie. Na mistrza. Teraz 
już dużo osób ma technikum. Są mistrzowie i z pods+.a
WOWYm wykształceniem, owszem. Ale jacy doświadclc
ni! dn - nawet jakby na politechnice studiowal musiał
by się od nich uczyć. 
Chciał zresztą studiować - przyznaje lojalnie dyrek

tor Ale przy trzyzmianowej pracy to niemożliwe. Jed
nozmianowej nie ma. Wszyscy chcą takiej pracy, a matki 
karmiące - muszą ją mieć. Matek jest bardzo dużo„. 

Tak więc do zgody na temat „zgody" nie doszło. Mi
mo te na przykład dyrektor do spraw produkcji zgodę 
na zgodę uzależniał tylko od telefonu tej trzeciej strony . 
To znaczy nowego pracodawcy robotnika. „O ile tamci 
zadzwonią do kadr, że biorą na siebie konsekwencje 
wynikające z ciągłości pracy - nie będziemy robić prze
szkód" - stwierdził. „Tamci" powodowani dobrą wolą 
I zwykłą ludzką przychylnością - zaozwonili. ~le ci" 
niestety, przeszkód nie cofnęli. Skąd ta optymisty~~::i.a' 
ale nierealna obietnica, nie zdołałam wyjaśnić. Jej auto; 
wojażuje służbowo za granicą.„ 

Motywy odej§cia z mkladu robotnika są bardzo pros~e. 
Ods2edł - gdyż nie widzi tutaj dla siebie perspektyw. 
Miał dwa marzenia: zoS>tać mistrzem i studiować zaoc"/l• 
nie na politechnice. Oba pozostały marzeniami. Kiedy 
więc. ~arę tygodni temu n.ada.rzyla się mu okazja pracy 
rówmęz "!' char~kterze dz1ewia.rza,, ale jednozmianowej, 
postar,ow1ł zrealizować przynaimniej marzenia o stu
diac~. Poprosił o zwolnienie. Dyrektor - zatrzymywał. 
Kusi] awansem. Ale bez podania terminu. „Ani dziś 
ani jutro, ani. za miesiąc, W najbliższej perspektywie"'. 
Perspektywa JUŻ tyłe razy , okazała się tylko perspekty• 

(Dailsrzy ciąg na ~. 3) „ 

Witriol i cyjankali, jako środki rozwiązywania małżeń
skich konfliktów, za.stąpione zostały przez rozwód. 
Zresztą nie opłaca . się ich używać. Dawniej po mężu. 
lub żonie zostawała przynajmniej w spadku tortu.na, 
dziś liczy się tylko żywy mąż na dwóch etatach i żywa 
żona nc., pól etacie. 
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Rozmawiamy 
z 'f)rof. dr 
Konradem 

Jażdżewskim 

Wnlkę płci wymyśliły kobiety w okresie, gdy walczy
ly o swoje prawa. Ponieważ zdane były wtedy na łaskę 
ł niełaskę mężczyzn, ich jedyną bronią była płeć. Nie 
posiadając w swej masie żadnycli praw, mogły tylko 
induwidualnym sprytem, urodą, wdziękiem, inteligencją 
wywalczyć sobie pewną pozycję. Z tego to czasu po· 
chodzi p-rzysłowie, że mężczyźni rządzą światem, a ni
mi kobiety. Nauczyły się one wówczas intrygować, czu.
rowac, mamić, kokietować, słowem osaczać mężczyzn 
i zn<>C!!Ć się nad nimi w sposób wyrafinowany oraz zmu-
sz.it do ciąglej adoracji. · 
Proszę zauważyć, że tam gdzie do dziś kobiety nie 

mają peinych pra:w (Hiszpania, Szwajcaria) zachowały 
się w o wiele większym stopniu formy staroświeckiej 
adoracji. Z chwilą równouprawnienia zniknęła męska 
gal~nteria. Wzejemne stosunki znacznie się uprościły, 
zri>d,ukowaly do elementarnych form grzecznościowych, 
CZtfStn, niestety, nawe:t ::wulgaryzowały. Niejednokrot
nie współczesny młodzieniec chwyta dziewczynę za sz111ę 
f powiada do niej: „Chodź mała na chatę" ••• Jeśli dziew
cz1ma się opiera, no to gwałtem ją.„ 
Oczywiście mowa ~u. o teł bananowej, w i o. d ą c 'ii) 

(modne słowo) mlodziezy, ktora ilościowo jest mepokaz
na, lecz nadaje ton i st11l res~c~e. Taka kadra narodowa 
w dziedzinie lansowania dzikich obyczajów. Swieżym 
przykladem - ostatni proces .~łodego pisarza i filmowca. 
w Warszawie którzy zgwałcili 19-letnią, dziewczynę. 
Dodać rów~ież należy, że mężczyź'>l.i obecnie · znacznie 

zniewieścieli, kobiety cokolwiek zmasku.linizowaly się. 
Znie11iieścialego mężczyznę cech~je zaś wyjątkowa bru
talno.-'.ć (1'.ompleksy) wobec kobiety. !'ojawili się osta.t
nio tzw. damscy bokserzy ordyna:rm, prostaccy, wręcz 
ch<:t·rnscy. Obca im jest wszelka delikatność, czułość, sen
tyment. Metodą ich milości jest gwaU i b.icie, treścią 
miłości - czysta fizjologia. Przykre to m·estety, lecz 
prall'clziwe. . . . 

Felieton ten napisałem spec3alnie dla Jednego młode· 
go, „mściwego" człowieka. Nie. mam; )e~:iak nic prze~ 
ciwlr,o temu, by inni młodzi i „msciwi zaadresowali 
go do siebie. 

KAROL BADZIAĄ: 

- 'Które z wYkopalisk prowadzonych 
pod pańskim kierunkiem dał~- panu pro
fesorowi najwięcej sat:vsfakcJi naukowej 
i osobistej? 

- Wymien.llbym tu przede wszystkim 
pra.ce badawcze, wykOI1BJ!l.e w Brześciu 
Kujawskim w latach 1933-1938 oraz w 
Gdańsku w latach 1948-1954, W pierw
szym wypad-ku udało mi się odkryć du· 
ży zespół wielokulturowyc!) l wieloo.kre· 
sowych osad i cmentarzysk z przestrze· 
ni czasu oo IV tysiąclecia p.n.e. do po
czątku II tysiąclecia n.e. Szczególnie 
Interesująca była tu osada ze środka 
młodszej epoki kamienia (a więc sprzed 
ok. 5.000 lat) z długimi domami wieloro· 
dzinnymi, do r. 1934 zupełnie nam nie 
znanymi. Zaskakująca była też obfitość 
wyrobów miedzianych, Jitórymi posł-ugi-

wała się ludność zamieszkująca tę osadę. 
W Gdańsku niezwykle pasjonujące było 
poznan,ie bardzo szerokiego wachla.rza 
form kultury materialJlej i społecznej 
polsko-pomorskich rybaków I n:emjeSlnl
ków z czasu zawartego między r. 980 a 
r. 1308. Niesłychanie różnorodne zabytki, 
wśród których godzi się wymien.ić dla 
..przykładu setki fragmentów wielobarw· 
nych pasiaków, mnóstwo okazów ślicznie 
wykrojonego I wyszywanego obuwia, 
bardzo wiele ozdób bursztynowyclJ i z 
innych materiałów, drobnych obiektów 
kultu pogańskiego i chrześcijańskiego i 
„zatrzęsienie" zabytków drewnianych z 
dziedziny budownictwa mieszkalnego i 
obronnego, transportu wodnego i lądo
wego - zalegały tu w 16 bądż· w 17 war-

. stwach dając podsti!._Wę do precyzyjnej 

Ta popielnica prezentowana przez prof. dr Konrada Ja'.!:
dżcwskiego, znaleziona została w jednym z grobów na cmen
tarzysku w Kutnie pochodz.~cym z okresu kultury „we-

nedzkiej". 

kla;SYfik~cji. chrc>nologicZl!lej tego wczes
nosredn1ow1ecmego materiału źródłowego 
w skali szerszej nlż gdziekolwiek indziej 
w Polsce. 

- Które z prac badawczych prowadzo
nych w ostatnim XX-leciu są najsilniej
SZYJ1l argumentem obalającym dawniejsze 
teorie nacjonalistycznie nastawion>-ch u
czonych niemieckich twierdzących, te 
P.lemiona germańskie wcześniej poj11wiły 
się na ziemiach polskich nit Słowianie? 

- Odpowiedź na to pytanie nie jest 
ani prosta ani łatwa. Właściwie trzeba 
b! tu wymienić wiele dzie~iątków, jeśli 
rue setek prac badawczych teren.owych 
I gabinetowych znacznego grona star
szych i młodszych archeologów, history
ków i językoznawców polskich, których 
łączny trud (szczególnie w ciągu ostat
nich dwóch dziesiątków lat) coraz WY• 
raźniej ukazuje ciągłość rozwojową kul
tury i osadnictwa w różnych rejonach 
naszego kraju, widoczną na przestrzeni 
czasu wynoszące1 nieco więcej niż trzy 
tysiąclecia. Pierwsze konkretne ślady po
bytu plemion germańskich na ziP.miach 
polskich znamy dopiero od polowy III 
wieku przed n.e. z obszaru Pomorza 
Zachodniego I P.ólnocno-zachodniej Wiel
kopolski. Pobyt ten jednak nie miał 
charakteru trwałego, obejmował niewiel
ką część naszych ziem i nie wpłynął na 
etniczny charakter wcześnleJ osiadłych 
na tych terenach ludów słow ia1iskich„. 

czyli nte miał racji niemiecld uczony 
z końca XIX wieku, Milllenhoff wymy
ślając Ptolomeuszowi w swoim dziele pt. 
„Deutsche Altertumskun!lR" 1.a umiejsco· 
w1enie słowiańskich Wenedów na północ 
od K_arpat i nad zatoką Gdańską„. 
Istotni~. Ośmieszył on siebie i swoje 
stanowisko przez „besserwisserstwo" nie 
tylko wobec o 17 stuleci ~iarszego od sie· 
bie geografa aleksandryjskiego Ptolo· 
meusza, ale także wobec wymowy ca-

łej masy innych konkretnych faktów, 
jakie mnozy każde dalsze dziesię<'iolecie 
odkryć archeologicmych. Na marginesie 
warto tu przypomnieć, że prof. Milllen· 
hoff był mistrzem osławionego rasisty 
i;iiemiec.~iego i jed<nego z prekursorów 
ideologu hitlerowskiej prof. Gustawa 
«ossiny. 

I 

I 
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Jakość i n~w~~zes.ność Spoil{anie ormowców 
wyrobóro przemysłu z władzami naszego miasta 

Z. Kurowski przewodniczącym Zarządu Głównlijtr' 

I kk• 2 WczOlfaj, na za.kończenie ty. woctniczącym li:. Kazmiercza-e (ft o godnia obchodów XX rocznicy kiem, komendant miasta MO 
IW powi.tarnia ORMO, w gmachu płk. H. Piotrowski, komen-

Sejmowa Komisja Przemy;:,łu 
Lekkiego, Rzemiosła i Spol
dzielczości Fra.cy, która óhra
dowała pod przewodnictwem 
pos. Ireny Sroczyńskiej 
(PZPR), roz.patrzyla problem 
jakości i nowoczesn-0ści pro
dukcji w za.kładach przemy
slu lekkiego. 

WojSkowe.j Akademii Medycz- dant m1asta ORMO, M. cze
nej odbyło sii: spotkanie władz remuszkin o.raz pr:z>ed~iawi
partyjnych i państwowych na- ciele WJ!, wymiaru sprawie
szego miasta z aktywem tej dliwości i organizacji opołecz-

Premier WęQłer 
odwiedzi Cypr 

P.remier Węgierskiej Repu~ 
bliki Ludowej, Gyula Kallai, 
który odbył podróż po wielu 
krajach Afryijti j Azji, złoży w 
najbliższy poniedziałek jedno
dniową wjrzytę na Cyprze. 
Premier WRL będzie gościem 
prezydenta Cypru, arcybisku
pa Makariosa. Obecnie Ka11ai 
.pI'zebywa w Indii. Z Cyprt.1 
uda się w pOWtrabną drogę do 
Budapesztu. 

Ili Krajowy Zjazd ZMW 
zakończyłobr dy 

Podstawą dyskusji była in
formacja na ten temat, przed 
stawiona członltom komisji na 
piśmie przez Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego. 

Stwierdzono m. in., że mi
mo poprawy jakość i uno
wocześnien :e wyrobów prze
my~_..1 lekkiego .są wciąż nie 
zadowalające. 

Problem 
wieinamski 

(B) Dokończenie 7..e sllr. 1 
go, jak będzie tego wymaga
ła sprawa obrony wolności". 

Wietnamska Agencja Pra
sowa podaje. że 25 bm. wiele 
grup .samolotów ameryka11-
skich, które wystartowały z 
okrętów VII Floty bądź z baz 
w południowym Wietnamie i 
Syjamie naruszyło obszar po
wietrzny Demok.ratycznej Re
publiki Wietnamu i bombar
dowało szereg zaludnionych 
okolic w pT0>vi•ncjad1 Thanh 
Hoa, Nghe An i Quang Bi.nb. 

Dżun1a 
w li' ietnantle 

Agencja France Presse do
nosi z Sajgonu, że dżuma któ
ra właściwie nigdy nie znikla 
w Wietnamie, rozwija &ię po
nownie, nabierając rozmiarów 
epidemii w mieście Hue. Od 
początku lutego br. z powo
du tej choroby zmarło 48 
osób. 

społec2lll.ej organizacji. nych. 
w spotkaaiiu udział wzięli: ::;potklll!lie otWQI'Zy? I sekre-

człcmkowie Egzekutywy KŁ tarz KŁ PZJP.R J. Sipychalski, 
PZP!R z I sekretarzem J, SPY· który w inlQeniu KŁ PZPrt 

przekazał ormowc.om słowa 
chalskim, a także prezes MK wdzięczności i uznania za ich 
ZSL s. StMl<laszek, przewodni- dotychczasową długoJetnlą i o-
czący MK SD i LK FJN dr d '-ł L ' ć 'ł t 
L. Nitecki, czlorukowle prezy. wocną z ... a. nos . wyrazi ez 
dium R!N m, Łodzi z prze• przekonooie, że chlubne trady

Z okazji XX rocznicy 

OHMO -IJROCZYSTA 
akademia 
w Pabianicach 

W XX rocznicę powołania 
do życia ORMO odbyła się 
wczoraj w Pabi<anica.ch og61-
nomiejska akademia, w któ
rej tn. in. uczes·tniczyl: kierow
nik Wydziału Administracyj
nego KW PZPR Stanisław 
Pietruszka, a referat okolicz
nościowy wygłosił mjr Hen
ryk Owczarek. 

W czasie akademii wielu 
mi~jscowych ORMO-wców ude 
korowanych zostało wysokimi 
odznaczeniami. M. in. Zl•>tY 
Krzyż Zasługi otrzymał Sta
nisław Fronczak, a Srebmy 
Krzyż Zasługi Leonard 
Urban-0wicz. Ponadto kilkuna
stu ORMO-wców udekorowa
illO Odzinakami Tysiąclecia 
Państwa Pols,kiego i Odznaka 
mi ORMO. 

Warto podkreślić, że Ko
menda Miejska MO i tai-:ie 
zakl:a<ly pracy jak ZPB, ZTT, 
„Polfa", Zaklady Mięsne i 
Fabryka Paipieru przyznały 
nagrody pieniężme dla ORMO-
wców. (Now.) 

cje ORMO ko.ntyin.uowane bęclą 
nadal z równym efelctem, i że 
w dalszym ciągu ich trudJllej 
pracy towarzyszyć będzte przy
chylny sbosunek władz i spo
leczenstwa naszego miasta. J. 
SpychaJski złożył również 
ormowc-om '1 ich rodzinom ży-

1 czenia. 
Podobne, równie serdecz!lle 

życzenia składali kolejno: ko
·mendant miasta MO - H. Pio
trowski, przewodniczący P.re
zydium RN m. Łodzi - E. 
Każmiercza.k i !Illili. 

W imieniu wszystkich or-
mowców podziękował za ży
czen,ia i słowa u.znania komen 
da.nt miasta ORIMO - M. Cze
remusz.kin, 

Min utą ciszy zebrand uczcili 
pamięć ormowców poległych 
w walce z bandami w P'ierw
szycb latach bu-dawania .naszej 
ludowej ojczyzny.- (Lw.) 

Transmisja telewizyjna 
z „Kosmosu-110" 

Telew1zja moskiewska tran
smitowała w sobotę przez trzy 
mimuty· obraz wnębrza ka•biny 
spubn~ „Kosmos-HO'', na któ
re.go pokładzie 2JI1ajdują się -
jaik wiadomo dwa psy 
„Wieti~rok" i „Ugolio.k", Od
J:>iar był doskonały. 

W Londynie 
urodziły się 

pięcioraczki 

1§1 Pomarańczowy dym [§) Swiatło [§) Kolorowy 
proszek do barwienia wody 1§) Uniwersalne pass 

Pięcio1r aczki - trzech chłop
ców i dwie dziewczynki - uro 
dzily srę w sobotę w Londynie. 
Noworodki" czują się dobrze, 
chociaż jako ~ześniaki umie
szcz001e są w inkubato.rach. 
Ojciec jest pracownikiem elel{ 
trnwini we wschodnim L01!1dy
nie. 

środki ratownicze dla rozbitków -Udana operacia 
iedynego płuca 

w sanatorium w Kostrz~iu 
zespół chirurgów, pod kierun
kiem dr Edwarda Wodala, prze 
prowadził udaną operację na 
jedynym płucu pacjentki. 

Po trzydniowej, żywej, kon
kretnej i gospoda,rskiiej dysku„ 
sjl, III Krajowy Zjazd ZMW 
zakończy! w sobotę wieczorpm 
obrady. Zjaw wybrał nowe 
władze związku oraz podjąl 
uchwałę wytyczającą kieru:n
ki działalności zfĄyv w pra-

Sytuacja w Ghanie 
(A) DD<lrończ.eme .ze str. 1 

który od 1961 roku pr.zeb~
wał w Londynie odleciał w 
sobotę rano z Londynu do 
Ghany via Rzym. 

* ·X· * 
Kores!J)ondent Czeskiej Ag~n 

cji CTK w Akr.ze podaje, że 
zagranicZiile pia.ców.ki Ghany 
otrzymały in.stirukcje od MSZ 
w Akrze. Instrukcje te pod
kreślają, że „międzynarodowa 
polityka Ghany w obecnym 
momencie ruie podlega z.mia
nom". Mdni.sterstwo żąda od 
swych przedstawicieli dyplo
matycZiilych, by pozostali na 
s tanowjskach a·ź do odwol:a-
11ia. 

"' :ie; * Nkrumah wysłał telegram 
do prezydenta Gwinei, Sekou 
Toure w odpowied.zi na je
go depeszę, w kitórej s.zef rzą
du gwinejskiego of.ia·rowal mu 
gościnę w Gwiillei. 

Ra<lio Konakri podaje tTeść 
tełegramu Niki'umaha, który 
charalcteryzuje zamach ghań
ski jako „dzdelo imperiali
stów, neokolonialistów i lch 
agentów w Afryce". Nkru
mah podkreśla, że „zachodzi 
konieczność wzmożenia walki 
o godność narodów i o jed
ność Afryki". 

OŚWIADCZENIE AMBASADY 
GHANY W ChRL 

W godzinach przedpołudnio
wych, 26 bm. - donosi ko
respondent PAP, red. St. Głą
bi1'1skii - rzecznik amba.siady 
Ghany w ChRL .złożył wobec 
knlru lwrespO'Thdentów zagra
nicznych oświadczenie nastę
pującej treści: 
Otrzymaliśmy notę z lllia.SZe

go MSZ w Aki'ze informują- I 

<;ą nas, że w Ghanie nastą
;pila zmiana rządu. Jesteśmy 
dyplomatami i służymy swo
jemu Tządowi. 
Odpowiadając na pytania 

korespondentów, rzecznik do
dał, że ambasada nie ma jtiż 
kontaktu z byłym prezyden
tem kiraju i wstrzymuje się 
od wszelkich komentarzy na 
temat dalszych jego zamie
r.zeń. 

Z ostatniej chwili 
Wasz}'ngtoński kOll'espcxndent 

„New Yo·rk Times" stwierdza 
w sobotę, że rząd UiSA podjął 
już decyzję w sprawie uZJnania 
n•owego rządu ghańskiego, cho
ciaż „w wypowiedziach oficja! 
nych Departament Stanu wy
raża <\Pinię, że wypowiadanie 
się n.a tema't uzna,nia tego rzą
du jest jeszcze przedwczesne", 

o 

Zyt kilkanaście 
• • 

miesięcy.„ 

z igłą w sercu 
Niecodzienine.go zabiegu do

konał w Miejskim Szpitalu w 
Po2lll.an1u znany kardiochirurg 
pro,f. dr Jan Moll. Przy pomo
cy aparatu tzw. „sztucznego 
serca" dokomał on Qperacji wy 
jęcia z serca 30-letniego Hiero
nima Gruszczyńskiego igły. 
Igła t•kwiła w sercu pacjenta 
od kilkunastu miesięcy. H, 
GrusZ<C.zyńSJkiego zaliczyć można 
do oryginalnych kolekcjonerów 
p«zed')llio1ów me.ta1lowych, gdyż 
ok"1zało się, że w prawym płu
cu pacjenta znajduje się rów
nież kawałek drutu. Drut ten 
wyjęto „za jedinym zama
chem" w cze.sie tej o.pe·racji. 
Pacjeni ozuje się doskonale. 

W Syrii proklamowano 
lvmcznsowq konslylucię 
Zawieszenie godziny policyjnej 

cy ideowo-politycznej; gosp~ 
darczej, społecznej i k;ultu
ralnej na najbliższe lata. 

Delegaci na zjazd wysłali w 
imieniu 800 tys>. rzeszy człon 
ków ZMW list z serdecznymi 
pozdrowieniami do I sekre
tarza KC PZPR W.ladyslawa 
Gomułki. 

Podolmie 'aJi: w poprzed.; 
nich dwóch dniach, również 
w sobotę dyskusja koncentni
wała się wokół najbardziej ży 
wotnych spraw młodzieży wiej 
skiej, wsi i całego kraju. Dy
sJmtanci poruszyli również 
aktualne problemy międzyna
rodowe. 

Obrady popołudniowe rozp<>" 
częło wystąpienie zastępcy 
członka Biura Politycznec•o 
KC PZPR, ministra rolni
ctwa Mieczysława Jagielskie
go, który na podstawie wnios
ków i postulatów porusza
nych w dyskusji scharaktery
zował zadania młodzieży wiej• 
skliej, a .iwlaszcza jej orga
nizacj>i, w pracy nad rozwo
jem rolnictwa. Mówca przed
siawil też najważniejsze pro
blemy gospodarki rolnej w 
najbliższych latach, 

Po jednomyśmym przyjęciu 
uchwały III zjazdu określają. 
cej najwaźniejsze zadania 
związku na przyszłość, przedsta 
wicie! komisji skrutacyjnej O• 
głosił wyniki wyborów. 

Do zarządu Głównego ZMW 
weszło 85 osób. Wybrano także 
20 zastępców członków ZG o
!az główną komisję rewizyjną 
1 główny sąd koleżeński. 
Przewodniczącym ZG ZMW 

zosta.t ponownie Zdzisław Ku~ 
rawski, wiceprzewodniczącym 
Mieczysław Marzec. Sekr~tarza 
mi ZG zostali: Wacław Bar
szczewski, Jan Szewczyk i Jan 
'.toniak. 
Przewodniczącym głównej ko• 

misji rewizyjnej został wybra• 
ny Stanisław Sobczyk, a głów. 
nego sądu koleżeńskiego -"! 
Waldemar Michna. 

In di a Pakistan 

Zakończenie wymiany 
jeńców wojennych 

W piątek, strona pakistań,;; 
ska przekazała stronie indyj· 
skiej 88 ostatnich żolnierzy1 
którzy przebywali w niewoli. 
W ten 51POsób zakończyła się 
wymiana jeńców wojennych 
między obu krajami. Lączme 
zwohlionych zostało z niewoli 
739 jeńców pak.i.sta11skich i 
1.141 "! indyjsltich. 

W związku z nową konwen· 
cją o bezpieczeństwie życia na 
morzu, polskie statki wyposaża 
się w ulepszone środki ratow
nicze. Pasy i kamize1ki raitun· 
kowe konstruowane są w ten 
sposób, aby głowa rozbitka, 
l!lawet w przypad,ku utraty przy 
tomności, znajdowała się na 
!Powierzchni wody - twarzą do 
góry. Każda kamizelka zaop~
trzona jest w elektryc2Jlle świa 
tełko zasilane z baterii uaktyw 
niającej się pod wpływem wo
<iY morskiej. Rozbitek może 
również dawać sygnały g·wlzd
kiem, umieszczonym w specjal 
nej kieszonce. Inna kie~zonka 
zawiera proszek barwiący wodę 
na intensywny kolor poma.rań
czowy. Rozległa plama, wyraź 
nie odcinająca się od morskiej 

toni i widoczna z dużej odle
głosci, znacznie ułatwi poszuki
wania prowadzone z samolotu. 
Przyjęto poza tym zasadę, że ka 
mize1ka lub pas muszą nada
wać · się do 2-stronnego Wkła
dania i Służyć zarówno doro
słym, jak i dzieciom. W pG
nice, jaka wybucha w mcm~":-1 
cie katastrofy, szukame. W!~ci~ 
wego rozmia•ru kamizel.u 1 
komplikacje z jej włożeniem, 
mogą decydować o ludzkim ży
ciu. 
Część kół ratunkowych wypo 

sa·żona jest w tzw. pławki 
świetlno-dymne z zapalnikiem 
elektrycznym. smuga pomarań
czowego dymu, wydobywająca 
się przez 15 minut, i tegoż ko
loru światło pomogą w octna-
1<>.zieniu rozbitków. 

w związku z odmą samoist
ną, która wytworzyła się w 
tym płucu, ra1ulllkiem była tył 
ko natychmiast•awa operacja, 
polegająca na zszyc1u płuca, 
Stan chorej po 01peracjI nie bi1-
dzi obaiw. 

Indonezja 

'I'ymozais·owę dowództwo kra 
3owe paTt.ii BAAS pmklamo
walo nową tymczasową .lwn
S'tytucję. 
Aż trzy jej a'l.'!tyJruły oka:eś

lają up'rawnie:nia kirajowego 
ltier<JlW'Ilictwa partii BAAS, 
które staje się: 1) jedyną w!a 
d.zą mającą prawo rozwdąza
n~a rządu czy przyjęcia jego 
dymisji, 2) jedyną wladzą 
uprawnioną do rnianO<Wanta 
prerniern i ministrów i 3) je
dyną władzą uprawnioną do 
zmiany tymczasowej kionsty

Rep'lllhliki Syryjskiej powzięlo 
decyzję zniesienia god:zlny po
licyjnej na całym terytcmium 
k1raju, 

Obywatele polscy 
nie ucierpieli 

Kronika 
-'-wypadków 

Pierwsza próba w amerykańskim 
proqrumle ksląiycowym ,,Apollo" 

W sobotę w dośwlad~a,lnym 
ośro<l!ku na Przylądlm K•m
nedy'ego przeprowadzono pró
bę inaugurującą ameTykański 
program „Apollo", przewjdują 
cy wysłanie na Księżyc, jesz
cze pr.zed 1970 r. trzyosobo
wej załogi ludzkiej. 

Próba wyznaczona była po
czątkowo na 23 bm., ale ::le 
warunki atmosferyczne po
krzyżowały te plany. 

zadanie przeniesienie 19-tono
wej podwójnej kab.my „Apoł
lo" takiej same.i jaka ma 
byĆ wystrzelona na Księżyc, 
na odległość 8.800 km po ba
listycznej trajektorii. Próba 
przeszła pomyślnie. Po 39 .i 
pół minutach kabina „ApolV~" 
opadla na 8 spadochronach 
w wody południowego Atlan
tyku. 

Rozwiązanie KAMI· 
specja.Lny ko.respondent Agen 

cji MTI Iene Bocs.ker donosi z 
Djakarty yv soJ:>otę po połud

niu: 
Wladze indomezyjskie podjęły 

zdecydowane kroiki, aby nie 
do.puścić do pogorszenia na,pię·· 
tej sytuacji powstałej wskutek 
demonstracji studenckiej 25 bm. 
i aby zapobiec jeszcze poważ· 
nlej~zym wydarzen.iom, 

Zakazana została slcrejnie an
tykom untstyczna organizacja 
studencka KAMI, która jest 
motorem demonstracji. Oglo
szono zakaz zebrań, zakaz wy
chodzenia na ulicę obowiązuje 
od godziny 9 wieczór do 6 ra
no. 

Rakieta .,Saturn-lB", najpo
tężniejsza z tego rodzaju po
cisków kiedykolwiek wystrze 
looych przez NASA, miała z:i. P

rzez tuy dni Pl· Da,browskieg(/ 
zatłoczony byl regularnymi rzę· 

tucji. 
• * ~ 

Przywódcy zamachu syryj
ski ego ogłosilti, że b. prnzy
den1 Hafez i b. premier Bjtar 
odpowia<la•! będą przed są
dem za „swą prawicową poli
ty>kę". 

• * • 
Agencja TASS podaje z Da

maszku: nowe kierown!c·two 

z powodu zamachu stanu 
w Syrii 

Red. J. Dziedzic· 'donosi w 
oparciu o wiadomosci uzyska
ne z Damaszku, iż personel 
ambasady PRI:. oraz obywa
tele polscy w SYTii nie p:>
nieśli żadnego szwanlm, mi
mo te najwdększe nasilenie 
strzela'lliny miało miejsce w 
rejonie, gdzie znajdują się 
siedZiby ambasady i biura 
radcy handlowego. --- ~ Praca taksówkarza i bez tegci jest wy-

3ątkowo nieb,ezpteczna i dlateQo prao-

:Prey rzibiegu ulic Dąbrowskie• 
go i Anczyca wybiegła raptow 
nie na jezdnię 15-letnla Zofia 
Warc'Lzińska (zam. Anczyca 5) 
i wpadła pod samochód cięża
rowy: Dziewczynka dor.m.alą 
cięzk1ch obrażeń ciała, 

* * * Na uł. Limanowskiego przeil 
posesji! ncr: 115 wyskoczy! z 
tramwaju Unii 25/l Wojciech 
Zródlak (zam. Plac Komuny 1). 
Do2'11ał on clężldch obrażeń c~ 
ła. 

* * * Na skrzyżowaniu ulic Lima 
nowskiego i Mokrej samo~hód 
ciężarowy z ŁPTB zderzy ł się 
z tramwajem linii 21/7. Wsku
tek zderzenie jeden z prze
chodniów doznał obrażeń ciała, 

(reg.) 

C!.iakawa. ! 

Marzec ma być 

dami taksówek. Nic dziwnego. W 
g achu sądu odbywał się proces ban
dytów, którzy napadli na ich bezbron
nego 7colegfi, strzelali do nięgo i po
klull nożem, by zrabować 211 złotych. 

mokry I Rozpiętość między bestialstwem a po
budkami tego czynu jest tak ogromna, 

Okres prawdziwde wiosen- że każdego człowieka must głęboko za-
nej pogody, która niespodzie-
wanie nadesz1a w drugiej po- Rekontry 
lowie lutego - zdaniem sy-

chłodny i 

mowy o żadnej kampanijno§ci czy ak· 
cyjności. Tępienie chuligaństwa musi 
odbywać się stale, cz11nnie i bezpardo
nowo. Mamy pelne prawo domagać 
się tego od naszej milicji, która z ko
lei ma pelne prawo domagać się od 
wladz nadrzędnych odpowiednich środ
ków na te cele. Oczywiście, pastą.w.i 
społeczeństwa jest tu też czynnikiP.m 
ważnym, lecz jak wiemy z praktyki, 

nq oni mieć choć pełne poczucie Bez
pieczeństwa ze strony pasażerów. I w 
tym sensie solidaryzuję się z nimi. 
Usprawiedliwiam nawet ich, wpraw
dzie rzadko • ostatnio spotykaną, lecz 
zdarzającą się jeszcze czasem arogan
cję. Praca taksówkarza jest nerwown 
wyczerpująca, a wraz z masowym roz: I P~~~~~~!~~j 

noptyków PIHM nie potrwa 
już długo. Przewidują oni, ze 
marzec będzie chlodny i z opa I 
darni powyżej przeciętnej wie
loletniej normy, która o tej 
porze roku waha się u nas 
w granicach półtora s1topnia 
ciepla, przy opadach dQchodzą 
cych w centralnych re}onach 

Taksówkarze • 
I bandyci I 

kraju do 28 mm. 

niepokoić ł przerazić, Choć bowiem 
nie ma i nie może być żadnej relacji 
między ludzkim życiem i zdrowiem, a 
pieniędzmi, nieodp..;rcie nasuwa . się 

I 
jednak myśl, fak nisko dzisiejszy chu-

l~~p D C O D R-
ligan i bandyta ceni sobie cudze życie 
i swą wla.sną ponurą egzystencję. 

Proces Kramnika i Szteltera ujawni? 
jeszcze raz, jak nikla jest różnica mię-

1 
dzy zjawiskiem chuligafl.stwa a ban-

Zachmurzenie umJ.ar1<owllne dytyzmem. Każdy chuligan jest po-
~rzejścLowo . duże z możliwa- tencjalnym bandytą i mordercą· Dla-
śc1~ przelotnych 01padów desz~ 
czu. Temperatura mm1ma!Jna tego też tak ważna jest walka z plagą 
plus 4 stopnie, maksymalna I chuligaństwa, która nie powinna ani 
plus 12 stopni C, wiatry umiar na chwilę slabnąć. Nie może tu. być 
kowane, okresami dość silne. 

(reg.) - - •----• a DZiENNIK LODZKI nr 50 (5977) 

nie decydującym. Na beipo§rednlq, fł~ 
zycznq ingerencję w awanturę chuti· 
gaf1ską niewielu obywateli jest stać. 

Proces sprawców napadu na Stanl
slawa Kaźmierczaka, kierowcę taksów· 
ki nr 292 wzbudzil szerokie zaintere
sowanie, dyskusję i óburzenie. Bancty
cl otrzymali wyroki maksymalne - 12 
i 15 lat. Niemniej nczni ta.ks6wkarzc>, 
z którymi na ten temat rozmawiałem 
uważają, że wyroki są zbyt łagodne>. 
Przecież tylko przypadek i b1·ak wpra
wy w zabijaniu sprawi!, że ofiara na
padu żyje - tlumaczy!i mi. Rozumiem 
tych ludzi, rozumiem ich oburzenie. 

-

wojem motqryzacji, 
,_niebezpieczna. 

coraz bardzia.i 

Taksówkarze są integralna, częścią 
pejzażu naszego miasta, spotyka się I 
wśród nich ciekawe typy; barwne cha
raktery, interesujące osobowości. Po· 
siadają oni fantazję, dowcip, szybki 
refleks, poczucie humoru i dużą zna
jomo§ć życia. 

Miejmy nądzieję, że wyrok, któ~y 
nie jest lagof1ny, jak wielu z nich są- I ' 
dzi, będzie dostateczną przestrogą db I ' 
szumowin • przestępczych. 

KAROL BADZIAK I ; 
-·11 

w jednym z ostatnich nu· 
merów „Prawdy" ukaz'lł się 
artykuł o Własie Czubarze, 
wybitnym działaczu rewolu
cyjnym, który padł w Jatach 
trzydziestych ofiarą represji. 

czubar był synem chłopa 
ukraińskiego. w 1905 r. hko 
student, brał udział w rewo
lucyjnych wystąpieniach ro· 
botników. Od 1935 roku bYł 
członkiem Biura Politycznego 
KC WKP(b). UYł on tet przez 
p~wien okres czasu przewod 
mczącym Rady Komisarzy Lu 
dowych Ukraińskiej SRR oraz 
k!erował przemysłem zbroje
mowym ZSRR. 

Z CHIN 
Prasa chil1ska dot~ c21ęsto 

informuje o wielu sukcesach 
lekarzy tego kraju, Nierlawno 
na ten temat lnformowaia 
również Agencja SINHUA w 
k0rec;pori~Icncji ,.zastos9wanic 
wskaza1i Mao Tse-tnuga r'·zy 
leczeniu oparzeń", (reg.) 
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W kręgu woli d y-rekiora .. 

Nie ma zgody 
- na zg1odę 

* 
Uliczng 
stragan 

w 

Kooakrg 

(Gwinea) 

{Dokończenie · ze str. 1) 
wą. Ladną, ale w rodzaju fa
ta morgany. To się przyb:i
żała, to oddalała. W efekcie 
tylko łudziła. Więc - rob'>t
nik już nie wierzył. Ale zo
stać w zakładzie chcial. 
Prosił o pracę w dzień. Dla 
studiów. Pracy takiej nie by
lo. Wtedy chcial choć tę cią
głość uratować. Też się nie 
udało. 

Pechowy jest nasz bohater. 
Pechowo mu idzie. Dwa ła
ta temu zdawało się pech go 
opuści. Jego losy zawodowe 
jako że był laureatem nasze
go konkursu dla młodych włek 
niarzy („Praca i ja") kogoś 
znacznego i znaczącego zain
teresowały. I tym razem jed
nak choć zdawał się tuż, tuż -
awans przesizedł mu kolo nosa. 

nikum dziewiarskiego dla pra
cujących. Po jego skończeniu 
nie miałem szczęścia. Nie by
ło wolnego zespołu maszyn, 
więc do czasu słuibY wojsko
wej pracowałem jako uczel1-
Po powrocie przekonałem się, 
że człowiek . który raz stra
cił łaskę u swych przełożonych 
nie może jej uzyskać na no
wo. Kierownik Zakładu B, do 
którego skierował mnie !lyrek-
tor. przyjął mnie słowami• 
„MY tu juz mieliśmy jedueg() 
technika, to nam narobił taki„ 
go bigosu z maszynami.„". Po
nieważ w dalszym ciągu nit> 
było wolnego zespołu wynosi
łem towar, pm-ządkowałem ma 
gazyn, ładowałem wozy, a na 
pracę przy maszynach już niP 
było czasu... Potem przechodzę 
na Zakład A i tu po miesiącu 
okazuje się. że i ja potratiP, 
dobrze pracować. Osi1gnąłcm 
najlepszy wynik z całe.i dzie· 
wiarni„. Zakład się roznudo
wywał, było zapotrzebl)wan\e 
na nowyc~ mistrzów, ale przyj 
mowa.no ich z zewnąt.r:z. O 
mnie nikt nie pomyślał. Kiedy 
pewnego razu poszedłem do 
dyrekt:ora do spraw produkcji 
(byłego - przyp. I. D.) przy,iął 
mnie, pozwolił wsiąść i zapytał 
o co chodzi. Więc zaczynam. 
że jestem pracownikiem dzie· 
wiarni, pracuję 11 lat. mam 
technikum, słyszałem, ze są 
wolne miejsca na mistrza. UV· 
rektor mi na to, że dziewiarzy 
jest potrzeba bardziej. a ma.1-
stra to się zawsze dostanie. 
Zresztą co pan masz? Pańskim 
atutem jest technikum. Takich 
jak pan tysiące co rok opusz
cza szkoły • 

punktu widzenia, nic <><;zy
wiście za~ucić nie mozna. 
Zwolnienie za zgodą stron wy 
maga tylko tej zgody. Prawo 
pra.cy stwan:a. potencjalną 
możliwość pójścia na rękę 
pracownikowi, a.le trzeba 
chcieć iść. Dyrektor ni'e chciał. 
Swiadomie przedltYŻ;ri rał'je 
prodnkeji nad racje ludzkie. 
Można zrozumieć trudnoari 
zakładu, ale trudno zr'Qzumieć 
po co krzywdzić człowieka 
wtedy, gdy to skrzywdzenie 
1 tak trudności nie umniej
szy. Racje produkcji są ba~
dzo ważne. Niie żyje się je11-· 
nak po to, by produkować, 
lecz produkuje się po to, by 
zyć. Taka jeSJt kolejność i 
hierarchia ważności. żenuje 
powtarzanie tych truizmów, 
które niektórym są widać 
nie znane. 

W volskim eksporcie poczesne mie;sce zajmuje eksporl mNśli 
lechnicznej. Obok pro;ektów i planów, WNSNłamN, zwłaszcza 
do kra; ów rozwif ającNch · Śi,ę., również naszNch fachowców. Oto 

relac;a takiego ambasadora Polski z głębi Afr»ki. 

Być może udział w konkur
sie i krytyczna. wypowiedź 
bardziej mu zaszkodziły, nii.„ · 
ukończenie technikum i dłu
goletni staż pracy. Aby prze
konać Czytelników o szcze
rości i zasadności motywjw 
jego dzisiejszego odejścia, 
przytoczę '1';ryjątki z nadesła
nego przezeń dwa lata temu 
właśnie na konkurs listu. 
Wtedy jeszcze mimo wszystko 
odejść nie chciał... 

„Kiedy p•rzed ukończeniem 7 
klasy zapytano mnie, kim 
chciałbym zostać - powiedzia
łem majstrem. I konsekwent.· 
nie realizowałem swój plan. 
Pracując uczęszczałem jedno
cześnie do zawodowej szkoły 
dziewiarskiej, a potem do tech 

POMYLKA W HIERARCHII 
WAZNOSCI 

Dyrektorowi, z prawnego 

Jeżeli nie można człowieko
wi przez 13 lat zapewnić rea
lizacji jego oez:ekiwań, czy 
koniecznie trzet.>a im jedno
cześnie odmawfi.ać slusznośc\? 
Dlaczego przeszkadzać mu. 
gdy chce spr•obować szczęścia 
gdzie indziej)? Dlaczego aa 
odchodne łupjiląć go tak, by 
po raz n-ty 'pożałował? 

lirnat tropikalny można przyrów
nać do inkubatora o stałej ora
Wie temperaturze przy olbrzv
m1e1 wilgotności. Organizm nie
zmiernie sie WY<lelikaca. a wilgot 
ność oowietJrza sprawia. że po
krywający skórę po-t prawie nie 

paruje, tym samym nie może spełniać za
sadniczego swego zadania. polei:raiacego na 
chłodzeniu ciała. 

Ciepłota i wilgotność powodują nie sooty
kany w innych kiimatach rozwói życia oN(a
nicz.nego. Stąd niezWYkle bogata kolekcja 
bakterii. pasożytów. wirusów itd. atakuia
c:vch nasz organizm. Malaria. ż6lta febra. 
czarna ospa i trad, są to stale i naioopu]ar
nieisze choro-by Basożyty przewodu oo!;-ar-
mowiego 1>rzeróżne odmiany robaków. 
ameby przewodu pokaTmowego. ameba 
1crwi to gooście, kt6rych możemy 
spooziewać się z owoców, pieczywa a 
specjalnie z salaty, pomddorńw i ananasów 
(żyją na liściach roślin w re
jonie przyziemnym). Wszelkje
go rodzaju wody słodkie 6<! 
siedliskiem ameby i roz
maitych robaków wwiercają
cych się do naszego orga
nizmu. Ukąszenie muchy da
je nam lokatora, który drą7y 
korytarze pod skórą sprawia
jąc niesłychane bóle. Czamy 
punkt między palcami nóg 
mówi nam o obecności paa·:>
żyta, -tzw. nitkowca, który 
osiągnąć · może długość kil
kudzie~ięciu centymetrów. 
Miejscowi usuwają go nar.i
nając skórę i nakręcając ro
baka na kawałek drewienka. 
Zawroty glowy, biegunk.i, 
sichodzące bóle w dół brzucna 

r 

czy inny projekt. takie czy inne rozwiąza• 
nie techniczne. Lek>arz b€z względu na spe• 
c.ializację może pracować równocześnie iako 
chirurg. internista i ginekolog. bo często 

sam 1>racuie w odległym miasteczku. osa
dzie czy szpitalu. Poięcie inżyniera obejmu
je bardzo szeroki zakres techniki od 
znajomości motorów spalinowych do orS?nni
zacji robót przy budowie dróg, odwadnianiu 
czy zaprojektowaniu prymityWnei?o mostu. 
Górnik to róWll1ocześnie fachowiec. który 
musi umieć z;badać i ocenić ekonomiczną 
wartość kopaliny, 1e1 wzbogacanie. odwod
nienie, eksploatacje i transport. Tam uczyć 
się i zdobywać doświadczenia nie można. 
Trzeba umieć, uczyć innych i doświadcze
nie iu2 posiadać. Ewentualne fachowe PotK:
nięcie nat:vchmia&t będzie wY'k01:zystane i 
wyk,pione przez fachowców z krajów konku· 
rencyjnych, a takich tam nie brak. 

Tam. gdzie naszych mchowiców najchętniej 
widzą. istnieją zwykle trudniejsze warnnki 

Być może rze:iz)"'7iście nie 
było dla. robotnika. możliwoś
ci awansu, mimo że 10 lat \~
mu skońcZi'\'ł technikum. Być 
może proplorcje: na. 9 mi
stl.".lióW dziewiarni 4 z tech
nikum, a neszta nie, są uza
sadnione. Można nie tnie~ 
pretensji o · to, że tamci . -
starzy, doświadczeni i za
służeni są mistrzami. Moż11a 
mieć o to, że on miody, do
świadczony i wykształcony 
przez· tyle lat wśród nich się 
nie znalazł. A także o to, że 
nie udało się związać go z za 
kładem choćby przez umożli
wienie dalszej nauki, którą z 
krwawym trudem jednocześnie 
pracując - zdobywał. I o Io 
wreszcie, że nie uczyniono na 
ostatek tego aktu dobrej woli 
w postaci zgody na „zgodę 
stron". Robotnik odszedł nie 
na kokosy i nie dla mamony. 
Odszedł - powodowany żądz:'\ 
wiedzy i amb~cją. Czy jest to 
ambicja przeciw dobru pro
dukc.ii'? Chyba źle, partykular
nie, krótkowzrocznie i nieludz 

są oznaką obecności tasiem<:a ~-------.--... --... .._. 

aprowizacyjne, często brak 
elementarnych leków. a nie
rzadko odżywiamy się produk
tami importowanymi tu z 
kraju. Warunki miejscowe 
zmuszają do posiadania służ
by - boyowi placi się mie- ' 
sięcznie około. 40 dolarów. 
Mieszkaniie otrzymuje się bez
płatnie, ale prąd i woda kosz
tują około 30 dolarów mie
sięcznie. Teoretyczni~ opieka 
lekarska jest bezpłatna, no, 
ale kto leczy się w szpitalu? 
A wizyta u lekarza kosztuje 
6-10 dolarów, analiza kału 
3-4 dolary, krwi 4-5 dolarów. 
Bilet do kina kosztuje o}tolo 
1 dolara, a butelka taniego 
szampana w lokalnym dan
singu kosztuje 16-20 dolarów. 

Tygodnik „Forum" zamieszcza rep?r
taż Henry Chapiera, uk-a•zujący w m
nym świetle rozświetlony neonami Hol
lywood. 

D 
la osób o wrażliwym sercu 
Hollywood jest piekłem, gdzie 

· wątłe stworzenia, takie, jak 
Jean Barlow czy Marilyn 
~onroe - najpierw podnie
s1<>ne do rangi bogiń - mu
sz~ rozstać się z życiem. Dla 
róznYch „lig cnoty" stolica fil-

mu jest sym m zła, niegodziwości, 
o'krucieństwa, - · strawagancji i bezlito· 
snej konkurenCJ1. 

Dla przyjac 6I sztuld 
wood jest p:r:i: de wsz tkim s~l~oł 
twórców, to ZJl.&CzY arty'a w o'bd.arzo• 
nych na tyle silną ~la ' osobowo·cią, 
że mogą przezwyc•ę ~ kom re:! In 
względy wiel.1'lego przemysłu i de resje 
psychiczne zrodz~i: na gruncie „star
systemu". TU własme P!JWStał~ arcydzie
ła tych, których 11;azwis~a hgurują na 
frontonach wszystkich k1a1 studyjnych: 
John Ford, Raoul Walsh, Howard 
Hawks, George ~tev~ns, George Cukor, 
Vincente Minnel11, R_1chard Bro<>ks, Sa
muel Fuller i tylu mnych, 

Tak myśląc, rozpocząłem swą _wędrów
kę po Hollywood od obram~ sobie 
głównej sied y w „ everly Hils Ho· 
tel", będącynt „non plus ultra" śwl to1o 
wej kinemato11ra ii. 
BYł to dla inrtie nlem11-łY wstrzą • Od· 

kryłem koszm mą br.tydotę Ho I. oo!l. 
Architekturę t .I osady mc):bl.a P rOwtta~ 
jedynie z ro otnicz l:ni prze I ~aiam 
południowych Włoch. Billwały, ktdr:rm 
brak jakiegokolwiek stylu, domy, które 
nocą świecą różnok-0lorowymi lampi<>na
mi -. bardzo przypominają podmiejskie 
dzielnice Bari. 

Kute żelazo, szklane wgłębienia, pod• 
ziemne garaże, sauny przylegające do 
parterów - to typowy dowód bogactwa. 
Ale to, co dzieje się wewnątrz tych pa· 
la.ców, .w nic;:zy_m nie przypomina baśni 
z „TYs1ąc_a 1 Jednej nocy": ludzie de· 
Iektują się tam „loog . drinkami" w 
atmosferze pozłocone.i nudy i ąbsolutne• 
go braku kontaktu między sobą. 

brózdogłowego itd. 
ko pojętemu ..• 

I. DRYLL 
Oczywiście, QPrócz tych niewidocznych 

Wyjaśnienie 

wrogów, w tropiku mamy w miesz:kaniu ko
lonie .k.afarów <owad J)odobny do karałucha), 
roznosicieli różnych chorób. Jadowite pają
ki (słynna „czarna wldowa" - pająk wielko
ści talerza o ukąszeni u śmiertelnym), sJ.rnr
piony, węże, żmije jadowite często mogą sie 
wśliznąć do naszego mieszkania, nie mówiąc 
o szalenie niebezpieczi1ych skolopendrach. 

Artykuł prof. dr Jana Dyli" 
ka zamieszc2Jony w „Panora
mie" z dnia 20 l 21 lute.go 
1966 r. · powinien nosić t'ytuł 
„Sympozjum w złotym sercu. 
Alaski", zgodnie z inten.cją 
autora, a nie jak wydrukowa
no „Sympozjum w sercu Zło
tej Alaski". 

Średnia przeciętna życia miesZJkańców tro 
piku wa11a się od 30 do 40 lat. Założyć moż
na, że każdy rok pracy Europejczyka w tym 
klimacie skraca mu życie o 3-4 lata. Tym 
bardzie.i. że podobnie iak w Europie i tu 
stosuje się 7,5 lub 8-godzinny dz.ieri pracy. Fotografia Fairbanksa pocho

d2liła z książki „Ala*a" J. 
Machowskiego i została dołą
czona do artykułu prof. J. Dy
lika przez redakcję „Panora
my" bez wiedzy autora. 

Specjalista zatrudniony w dawnych kolo
niach angielskich czy francuskich musi dobrze 
znać odpoWiedni iezY'k i musi po.siadać moż
łiwie szeroką i długą -praktykę. Nie · ma tu 
konferencji a·ni kolektywów, na które moż-• 
na by roziłożyć odpowiedzialność za taki 

Wyjaśniając powyżsre, ser-
decznie przepraszamy autora 
i czytelni:ków. 

Nie tyłkó w HolJ;ywood, ale wszędzie 
w Ameryce najbartlziej uderzyło mnie 
to, że za fasadą niezwyklej serdecmości 
nie odczuwa się chęci poznania drugiegn 
człowieka, ochoty zrozumienia jego my
śli, upodobań, jego osobowości. Tylko 
jakaś „siła natury" potrafi przedrzeć się 
przez ogromny wywatowany materac, 
który wzaiemniie chroni od siebie Ame
ryka·nów. 

Jest to tym bardziej prawdziwe w 
systemie hollywoodzkim, gdzie reżYse~ 
nigdy nie jest panem sytuacji. 

4 patrzy się z bliska na warun,ki, 
w kich odbywa się „fabrykowanie" 
filmu. n,.o:tna o f ile .tr~ łla miff. 
wl•tY i ilnej chci8" si 
tych war ów 11wobll 

TU dob m filmowce1t1 je C tylko tll.!i, 
kto p z sł dobrą kasę. l>oJ cie film 
artystycznego („artflm") pozostawia się 
filmom europejskim, które wrzuca się 
do jednego worka w zależności od te• 
go, ile kosztują w dolarach. („.) 

POWROT „GWIAZD•• 

Mimo te nie mówi się o powrocie do 
kultu bogiń ekranu, jak to było w · la-· 
tach trzydziestych, w Hollywood zdają 
sobie jednakże spra-wę z korzyści, które 
można wycią~ąć ze z.na,nych gwiazd. 

pień popularności aktora jest w grun
cl rzeczy istotnym czynnikiem firumso
w j 011.,eflloCJi '!',Wązanej ;i ti mem onie
w ż war~oić każ~e110 z nlt;h mo e )lyu 
notoWllll(l na giełd.ile. o eż -.vyst rl!zy, 
aby aktor miał l.lta\eato ane a1en , 
zr znie ciągnąc o nie! wzbo aJ!!,cl!• 
go nlitotogię, by w ten sposób podwyż. 
szyć s licytacyjną stawkę. 

Zainteresowanie „powrotem do gwiazd" 
nie otnin,ęło oczywiście wytwómi. Tak 
więc „Columbia" powołała d-0 życia coś 
W rodzaju szkoły dramatycznej, de któ
rej rekrutuje się nie tyle talenty, co 
twarze. 

Ale Hollywood szybko się spostrzegło, 
że „gw~" nie można tworzyć z d!llia 
na dzień. („.) 

PROBLEMY I WYMAGANIA 
Dzięki inicjatywie - podjętej jeszcze 

przez otoczenie prezydenta Ke.nnedy'ego 
- wyłania się, szczególnie wśród mło
dej publiczności, ruch zmierzający do 
powstawania kin studyjnych. Młodzi za• 
czynają mieć dość wstawek reklamowych 
wychwalających proszek do prania, w 
samym środku filmu Fritza Langa. 

Prasa amerykańska podała jako fakt 
)lez precedensu, że podnoszą się młode 
gł~sy przeciw polityce Johnsona, przeciw 
tradycji amerykańskich uniwersytetów, 
które dotąd zawsze zalecały nieangazo• 
Winie się. 

Nie jest w rene)<s wywołamy chęcią 
zachowania mies czańskiego wygodni.-
et a, . iU ażymy, •e w Stanach zje-
d oczll'DfC'h słu~ba o skowa nie jest 
dla waaystklch obowi k:owa. Stajemy 
w ·J>ec p·er zycll kryzysu mo
ralnego i wsta ama nowej świadomo
ści; Amerykanie zaczynają otwierać 
oczy i patrzeć na iwiat; jest to począ• 
tek pewnych krytycznych tendencji, któ· 
rych przyszłość może okazać się obiecu• 
Jąca. 

Nieważne, te punkteip. krystalizacji 
owego, wyścielonego jeszcze watą nie
pokoju - we wszystkich dziedzinach -
stał się Wietnam. Istotne jest to, że lu· 
dzie zadają ju:i: sobie pytania na temat 
sen.su tej c;ywjlizacji w kraju, który 
przyczynił się do jej n.arOdzeDJia, a dziś 
stawia ją całe •11 światu jako przykład. 

wocj.em - hoć y, albo cztery 
filmy na t m t w•e u, które są 
obecni wyświeł!aąe. Pierwszy z nich zo
stał ż e lizo any przez · ednego z re• 
ys rów jleple~ not ych u szanu-
jących si.ę przemysłowców - Stanleya 
Rramera. Kramer czyn.i wszystko, ·co 
jest możliwe i niemożliwe, by pogo
dzić problemy moralne naszych czasów 
z wymaganiami hollywoodzkiej „super
pi:_odukcji''. 

· w każdym razie, zakładając, te film 
jest jedną z wierniejszych form, w któ· 
rych może najlepiej odzwierciedlają się 
zjawisl<a polityc:zm.e I społeczne, wydaje 
się, że jesteśmy w przededniu pasjonu· 
jących zmian. l warto śled711.ć dalszą 
icb ewolucj9 • 

Butelka whisky w sklepie kosztuje 8-10 do
larów, a butelka wina gronowego 2-3 dolary 
itd. W rezultacie specjalista zarabiający 350-
400 dolarów miesięcz.nie, mając ze sobą ro
dzinę musi raczej ograniczać wydatki do 
niezbędnego minimum. 

Siódma rano - jest jeszcze ciemno i nagle 
w parę minut. bez okresu brzasku robi się 
wtidno. Golę się przed lustrem, zza którego 
ramy zerka na mnie mała żó!tia iaszcz.urka. 
Gotuję sobie (boy przychodzi po południu) 

„porridge" na konserwowym mleku. zjadam 
maleńkie o zielonkawej · skorupi-e jajka na 
mięlclw. Popelinowe spodnie. bawełniany 
po<llkoszułek., koszula. Przed włożeniem 
miękkich mokasynów wYtrz.ąsam z jednego 
kafara-olbrzyma, który ułoży! się tu po pra
cowi.itej nocy do snu i już slysz.ę sygnał sa·· 
mochodu. To Kouli Barri. mój szofer oznaj
mia, że Jest jak zwykle punktualny. Zaczy-
na sdę nowy dzień tropiliu. inż. R. K. --

GRAFIKI o 
.Brzeg" 
linoryt 
Autor - Antoni 

~~ Undner członek 
sekcji 
malarskiej ZPAP 

• Brał udział 
w wystawach 
okręgowych 
w ratach 
1958 60 
oraz 
subskrypcji 
grafiki 

1984 
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Opowiada 

Konstanty Mackiewicz 

Rendez-vous 
z futuryzmem 
Z a moich „odeskich czasów swego rodzaJu sensa

cję wywołaiło pojlllWienie się tam piel'Wszych fu-
turystów. . 

Jak wiemy, futucyzm powstał we Włoszech w 
latach 1907-1909. Jego twórcy, Boocioni, Sewerini, 

BuZ7i, a przede wszystkim a.utor słynnego „Ma.nifestU" 
Marinetti, wystąpienia swoje - nie . pozbaiwione zresztą 
pewnych filozoficznych założeń - potraktowa.li jako bunt 
przeciwko uświęconym przez tradycję, konwencjom w 
literaturze, sztuce i muzyce. Oryginalni i ekscentryczni 
przełamywali oni do-tychczasowe kanony i szokowali tra
dycjonalistów ekstrawagancją swego nowatorstwa. 

Do R:Jsji nowości te dotarły ba,rdzo szybko, trafiając 
na podatny grunt. W środowiskach artystycznych 
zawrzało i zakipiało. Słynny wiersz "Majakowskiego 
„Obłok w spodniach" miał siłę dynamitu; rozsa.dzające
go zmurszał!\ chałupę. 

W latach 1912-1913 dyskutowaliśmy o tym szeroko 
również w Odes3ie. Z zainteresowaniem też czekaliśmy 
na pr:;;yjazd pierwszej grupy futurystów, która wystąpić 
miała u naś z odczytem. P~ewodził im ma.l111rz i poeta 
Dawid Burluk (z k tórego bratem Mikołajem, równie:i: 
malarzem, studiowałem potem w Pendzie). Współdzia
łali z nim Kamieński, Kruczonych i Chlebnikow, 
Już poprzednio wystąpili oni w Smoleńsku, szqkując 

publiczność najrozmaitszymi ekstrawagancjami. M. in. 
na znak, że wszystko tra~ją na odwrót, na sali odczy
towe.i zdjęli żyrandal, a na jego miejscu pi>wiesili.„ for
tepian. Ich kolejne wystą11ienie w Kijowie odbyło sU: 
przy udzia,Je policji, pogotowia ratunkowego i podobno 
nawet„. straży pożarnej. 

Nic dziwnego, że i w Odessie czeka.no niecierpliwie 
na ich występ, który miał się odbyć w jednym z tutej
szych f,eatrów. W kasie, gdziie odbywała się przedsprze
daż biletów, siedziała - j,ak Imlorowa za.po.wiedź tego; 
co czeka widzów - ka,sjerka z grubo p02łoconym nosem 
i jasnoniebieskdmi ustami. 

PŁ"Lcd pierws11:ym odczytem - potem; co zasdo w Kijo
wie - gmach otoczyły gęste kord001y policji, Zjawił się 
nawet sam policma,jster Odessy. 

Mnie udało się dostać bilety dopiero na drugie sp()t
kanie. Zainaugurował je Dawid Burluk. Miał on na czole 
wymalowane słońce egipskie, w ręce trzymał ozdobfony 
czerwonym pomponem bat; taki, ja,kim CYl'k()Wcy tre
su,ją konie. 

Ilustrowany przczr<>eza.mi wykład rozpooząl Burluk od 
.- pok:izania fotografii, j;tko szczytu na.tul'alizmu, Z kolei 

przechodził kolejne etapy form malarskich od rencsii.n
su d!> impresjMlizmu i kubizmu, wskazując na coraz 
większe odchylenia od na.tur111lizmu. Na końcu zapre
zentował obra.zy malarzy ~ futurystów. 

Nic ogramiczając się do potępienia w czaiubuł mala.r• 
stwa tradycjonalnego, Burluk występował ostro przeciw
ko „zaśniedziałym formom" w literaturze i w muzyce, 
wykpiwając nlllWet Czajkowskiego i Chopina. Następnie 
rel.'ytował sw-0je wiersa:e Kamieński. 

Spotkanie przerywane było głośnymi okrzykami pro
testu, demonstracyjnym gwizda·niem i tupaniem, Jednak
że tu i ówdzie rozlegały się również brawa. 

W antrakcie odbyła się w atmosferze niezwykłego pod-
niecenia namiętna wymiana zdań. Padały mocne sło·wai 
„wariaci~", „kretyni!", „szalbierze!", przerywane z rzad
ka uwa,gami: „śmiałe i ekscentryczne". I ja również od
wa?.yłem się, bodaj po raz pierwszy, wziąć udtział w ta
kiej szerszej dyskusji, zaznacz111jąc nieśmiało i nie bez 
rezerwy: „W każdyim razie jest w tym coś ni>wego„.". ! 

A trzy Iata później, kiedy zna,lazlem się w Penzie; 
manifestowałem swoje pni:ystąipienie do futuryzmu, na
kleja„jąc sobie na policzku.„ czarną gwiazdę. 

Cóż, byłem wtedy młody, szukałem no-wych dróg, a po
za tym bardzo atrakcyjna jest siła.„ niody. Bez ironii 
też dziś, po latach zapytuję: Ilu młodych malarzy hołdu-
je obecnie sztuce abstrakcyjnej dlatego, że istotnie za- .._ 
fascynowały ich jej założenia? A ilu tylko dlatego, że 
kierunek ten stał się.„ modny? 

Przy sposobności za,znaczam, że futuryzmu nie należy 
miesza.ć z abstra.kcjonizmem, który I'OZWijał się niemal 
równocześnie. Pierwszy obraz nie przedsta\11iający, mil.al 
wymalować pędzlem przywiąza.nym do ogOllla„. o•pędza
jący się p1'2ed mucha.mi osioł. Praiwda to historyczna? 
Czy tylko legenda? Nie wiem! Faktem jest jadnak nie
zbitym, że w zagranicznych pismach raz wraz ogląda
my dziś repradukcje obrazów~ skiomponorwanych przez 
małpy z zoologicznego ogrodu, 

O!l osła do małpy to jednak wspaniała progresja! Przy 
czym, dodajmy, na,d z·realizowaniem idei kompletnie 
bezprzedmiotowego malarstwa trudziło się w międzycza
sfo wielu malarzy, a w tej li<lzbie ró:wnie:i: i ja. 

Niestety, z nie lepszym rezultatem ni:i: jego mekomy 
twórca, 

Notował: M, JAGOSZEWSKI 

U 
czend kaldfomijscy 
przeprowadzają je 
den z l!lajosobliw 

. szych eksperymen 
tów zooLogicznych, zwią 
zainy z badal!l.iem !>ilJO 
sobów w.zajemnego po 
roz.umiewania siE: zwie 
rząt. Obiektem do
świadc,zeń są dwa del 
finy z ga.tuniku „Tur
siops trU1I1.ca tus". 

Delfin, ssak morski 
z podrzędu wielo,ry
bów uzębionych, jest 
zwti.er.:ęciem o boga. 
tych tradycjach histo
rycl'lnych. w dziesiąt
kach legend i sag ma 
i·ynarskich, siE:gających 
jeszcze czasów staro
żytnych, występuje w 
ro!Ji nies,podziewanego 
do'broczyńcy, ratujące
go ludzi z o.dmętów 
mor~ich. 

UCIZOl!l.ycb kalifornij
skfoh, dr T. G. Larn.ga 
l dr H. A. P. Smitha. 

Do celów swoich ba
dań uczeni ka.Jiforn!ijs 
cy kor.zystają ze spe
cjaLnych urządzeń eks 
perymeinotalmych. Ich 

pr.zyiniosła próba „oszu 
ka,n.ia" zwierzęc, ia: od 
two.rzenia z taśmy 
magnetofonowej dźwię 
ków, wydawanych prze3 
t::>warzysza. Po pierw
szej, krótl<ot•rwalej re 
akcji, zwierzę rozpo-

ny, kiedy llnia hydro 
foniczna zostaje wyłą
czona. Ich „rozmow ... 
11osć" i iJn,sty;nkt tnwa 
rzyski n.atychmiast prz'Y 
gasają. 

Legendy 
Eksperyment, z które 

go relację publikuje 
ame·rykańskie czasopis 
mo „Science", przyno 
si podobno zaskakuja
ce wyniki. Analiza 
dżwięków, utrwalonych 
na taśmach magneto-• fonO'Wych, skojarzona 

. z obserwacjami aktual l 

rzeczywistość 
nego zachowania się 
obu zwierząt, dostar
czyła uczooym nie
zmie1inie interesującego 
materiału. Poparty ba 
daniami z zakresu te

znawało mistyfikację. orii informacji, cyber 
Brark reaJ<cji utrzymy netyki i innych zbli· 
wał się od samego po żonych gałęzi wiedzy 
czątku przy następ- - może on rzucić no
nych, daremnie już po we śwJatlo na zagad
nawianych próbach. nienia wzajemnej ko-

8 Osobliwe badaniu 
z poąranicza 
ZOO!o!!Jii 
i cyhernelykl 

8 Halo, 
Doris! 

ID • • mow1 

8 Maąnelolon 

rejestruje 
delfinie ploteczki D1a zoologa, delfin 

jest obiektem cieka
wym z bardziej pro
zaic:mych wzglE:dów. 
zwferzE: obdarzone je~t 
sporym zasobem inteli 
genc}·i. Okazuje slEl 
zmysLne, wesołe, n!ie
l'!Wykle łatwe do tre-

Zwierzęta· rozpozna- munikacji pomiE:dZy 
Ja w sposób bezb:ł:ę:d_-~z:w~ie:rz::..::.;ę~ta.:::.m~i~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

sury. -
I Wlreszcie rzecz 

nnjważn.iejsza w k001-
tekście tego artykułu 

dielfiiny należą do 
zwierząt „,gadat!Jiwych". 
Wydają p.rzeróżne nie
air.tykułow.ane dźwięki. 
Część z ruch - jaJt u
dowodniol!lo - wy•ko
rzystują do o.rientacji 
w środowislou wodnym. 
po~i<ug.ując się cz)"mś 
w rodzaju hyd•rolokato 
iów używanych w ło
dziach podwodnych. 
:tnne dźwięki służą 
zwlierzętoon do celów 
wzajemnej kQ!l\un•hl<a
Cji.· 

Ten ostartni problem 
stał się właŚiliie p.rzed 
Inio.tern badań dwóch 

Wilk i jagnię 
'Strachem zdjęte, 'W poplóchu uciekając ;,... owcą 
zwiodły pewnego razu wilka na manowce. 
Ten je ścigał i sapał... Gdy przebiegł dwie mi&~ 
pojmał słabe jagniątko, co zostało w tyle, 

Dzierżąc gardło ofiary w swych zdroźonych lapac'l&j. 
zanirn kieł w nim zanurzył i poczuł krwi zapach• 
z żalem rzekł: „Któż ci kazał opuścić oborę 
i zmtiszać mnie do biegu? Ja mam serce chor~ 
i astmę, każdej chwili zagraża mi zawał, 
a przebiegłem z twej winy spory drogi kawaM 
Nie odmawiam ci jednak ostatniej pociechy 
i ten grzech ci odpuszczam - oraz wszystkie grzechy„,,„. 

Podniósł oczy ku niebu, a westchnąwszy szczerze 
ocz:1szczone z win jagnię spożył na wieczerzę. 

o 
:\d'owfodziałem zakasła61 

a nie zagwizdać! 
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N 
ie wybierał sobie Łodzi 
za Muzę: on się tutaj 
po prostu urodził. Nie 
wybierał sobie zawodu: 
miał lat trzynaście, kie 
dy poszedł do pracy. 

Był kolejno gońcem, szczotka
rzem, robotnikiem {abrycmym, 
podurzędnikiem, kaincelistą, 
więźniem politycznym. BYł 
jedmak przede wszystkim i po 
został poetą. w muraich schei
blerowskiego państwa, na ulicz 
kach Szlezy.ign usłyszał „pierw 
sze Muz szelesty", Szelesty nie 
zbyt wyszukane: wycie syren 
fabrycznych, stukot warszta
tów tkackich, huk salwy po
słanej w tłum strajkujących. 
Był także świat in;ny, lep

szy, ale tylko książkowy, SY· 
stematycznie odwiedzał czy
telnię w Parku żródliska i kil 
ka razy zdobył premię za 
aktywne czytelnictwo. Uciekał 
do książek n.ie po to, aby za
mykać oczy na to, co się 
działo wokół n.iego, tylko po 
to, aby zdobyć o tym świecie 
feszcze pełniejszą wiedzę. Już 
wtedy pisał. 

Alnltoni Kaspro·wicz stał nie· 
co na uboczu od bujnego w 
okresie dwudziestolecia między 
wojeD111ego życia literackiego 
Łodzi. Tworzyli tu wszak 
Wandurski, Piechal, Timofie
jew, Len, potem profesor gim
nazjalny Jastrun. To prawda, 
że wiele się od nich nauczył, 
ale pozostał na szczęście sobą: 
poetą-robotnikiem. Dklotego je
go wiersze mają dodatkową 
wartość - wartość dokumentu. 
Dla.tego też często dostępowa
ły zaszczytu konfiskat. wr:iz 
z ·dojrzałością artystyczną prt:y 
S!i:ła druga, równie w tamtych 
latch wa2:na: dojrzałość. poli· 
tyc=a. Wstąpił do KP!P. 
Drukował sp1>ro, ale ciągle 

tylko w prasie. Jego 111azwisko 
widniało 111,a łamach „Prądów", 
„Nowego Pisma", „Sygnałów'', 
„Lewara", „Skamamch'a". Był 
już nawet zapraszany !Ila wie
czory literackie w IPS-ie (Park 
Sienkiewicza). wreszcie nad
szedł ten dzień, najważniejszy 
w żYciu każdego pisa1·za -
pierwsza książka. w styc,,,niu 
1936 r. odebrał pachnące je
szcze świeżą farbą egzemplarze 
tomiku pt. „słońce za mu-
rem". Rachunek za druk, 
150 zł, pokrył Mieczysław Ja
strU111. Tomik zilustrował arty. 
sta lewicy Ka.rol Hiller. 
Więc to jest już dokładnie 

lat t!rzYdzieści temu. Cyfra o
krągła, jubi!euszowa, święto 
nas wsz':'stk1ch, bo jubileusz 
pisarza Jes~ przede wszystkim 
świętem Jego czyte1n;ik6w. 
Trzydzieści lat temu Anton.i 
Kasprowicz otrzymał od jedne 

go ze swych czytelników pa~
kę czyżyków w klatce, me 
stać go było na kwiaty, więc 
podarował ptaki. W r. 19J7 
Kasprowicz zrewanżował się 
czytelnikom nową książką wier 
<zy pt, „chwasty płonące". 
Dostał od Tuwima serdeczny 
list z gratulacjami. Tuż przed 
wybuchem wojny książka na
stępna: „Flet czarodziejski". w 
pierwszych dniach ~oj~y pod 
konwojem jechał poc1ąg1em na 
wschód z przeznaczeniem do 
Berezy Kartuskiej. Jako . ko
munista był elementem !ll,lepo 
żądanym, władze obawiały się 
zaburzeń w wojsku. Kaspro
wicz z konwoju tego umknął, 
żołnierze z eslrnrty nie strze
lali do uciekiniera, ich SYm
patia było po jego stronie .. '"'.ę 
drówka przez Łotwę. W .w11!11e 
zgłosił się do radz1eck1ch 
władz oświatowych i otrzymał 
posadę nauczyciela progi11!31a
zjum w Niemęczycach. ·w sierp 
ni u 1945 r. wrócił do Łodzi 
i zamieszkał na Chojnacll przy 
ul. Lokatorskiej. Możecie tam 
~zęsto wieczorem spotkać star. 

Poeta 
łódzki 

szego, ruskiego pana, który 
prowadzi swego psa Azę, :n~ 
spacer. 

Po wojnie Kasprowicz długo 
milczał jako poeta. Był prze. 
cież artystą walczącej ulic;r, 
więc zmiana warunków ustro
~owych jakby mu wytrąciła 
pióro z ręki. Dopiero w ro
ku 1957 ogłosił następny toltl 
wierszy pt. „Poemat łódzki", 
Odnalazł się w nowej rzeczy. 
wistości, książki posypały się. 
w 1961 r. „wiersze wybrane" 
z przedmową Broniewskiego, 
w r. 1961 „Złodziej e OWOCÓW'', 
opowiadalllia o lokalnym kolo
rycie. W druku znajduje się 
następny tom opowiadań pt, 
„w cieniu kwitnącego kaszta
na". Złożył też w wydawni· 
ctwie 111owy tom wierszy „w 
cieniu Oriona", na którego 
druk czeka już ponacl trzy la. 
ta. 

Nie wątpię, że Wydawnic,two 
Łódzkie zrobi wszystko, aby 
obie te książki poety ukazały 
si.ę jeszcze w bieżącym roku, 
jak tego wymagają już nie tył 
ko dobre obyczaje wydawni
cze, ale nasze łódzkie, lokaln~ 
czytelnicze święto. Mamy pra
wo poznać !llajn<>wsze utwory 
pisarza w roku jego jubileu
szu. 

czego mu żYczyć? Chyba :no 
wych, jeszcze lepszych książek. 
I WYŻSZYCh nakładów. - Robię 
to 111ajserdeczniej, jak tylko 
potrafię. Przyjmij też „w w~l 
ce WYrosły poeto" słowa go
rącego·· uznainia od swego cz~·
telnika, co zwie się 

KONRAD FREJDLICH 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z 13 LUTEGO BR, 

~~~~~~~~~~~~ (REDAGUJE t.ODZKil KLUB SZARADZISTOW PRZY LDK) 

Ukryte w diagramie hasło 
brzmiało: „PRZEZORNY KO
RZYSTNIE OSZCZĘDZA", 

Tym razem naplynęło ponad 
1800 trafnych rozwiązań. Zgod 
nie z zapowiedzią między 
Czytelników rozlosowaliśmy 
ufundowane przez Woj. Od
dział PKO nagrody w postaci 
bonów towarowych. 

HODA 
Zanim ogłoszona zos,tanie nawa linia mody 

wiosennej (nawiaBetll mówiąc w ogól'l'lym zary· 
sie niewiele odbiegająca od obecnej) kilka 
słów o zawsze modnych, praktycznych i chętnie 
przez kobiety nos.zonych spódnicach. Szyje się 

je z tkanin bardzo różnorodnych, od grubego 
tweedu i lllauszu, poczynając, a kończąc na 
delika.tnym jedwabiu (wieczorowe). 

GłóW!Ilą zasadą obowiązującą przy obecnie 
modnych spódnicach jest ich obcisłość na bio
drach. f\rócz zawsze aktuałnych prostych, naj
baroziej awangardowe są rozszerzane dołem w 
różny sposób (:Plisowania od bioder, zaszywan
ki, ·stebnowania, faldy i kontrafałdy, wsitawia
ne „przodziki", całość ze skosu). Wszelk.ie i;;;' ~::::!l::==1~'1' 
s<Weterki i bluzki wkładamy do środka, aktual
ne więc stal:y się 2mów paski zapinane na 
klamry, zaczepiane na duże haftki, wiązane. 
O dodatkach tych pom4,wimy w kąciku następ-

nym. 
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Szyfrogram 
Odgadnąć znaczenie 8 wyra

zów pomocniczych i wpisać je 
n;a miejsce liczb :mlajdujących 
się przy każdym z nich. Na· 
stępnie przenieść wszystkie lite 
ry odgadniętych wyrazów na 
miejsce liczb widocznych na ry 
sunku i rzędami poziomymi od 
czytać aktualne hasło, które 
wystarczy podać jako rozwiąza
nie całego zadania. 

;wyrazy pomocnicze: 

i. Arena miotacza = 1-0 32 
-7-38-21-15 46 

2. Mianowanie = 8- 24 41 
- 36 - 18 - 40 - 27 - 12 - 49 

3. Łodzianin pod Giewontem= 
48-29~35-4 

4. osoba podatna na wpływ 
hipn.otyzera = 45 - 16 - 34 -
19 - 11 - 8 

5. Miasto z koślawym zabyt
kiem = 3 - 28 - 14 - 22 

6. Opiekun sportowca = 42 
- 31 - 5 - 39 - 9 - 47 

7. Urządzenie do n,adawarua 
ruchu elementom maszyny 
17 - 2 - 30 - 37 - 13 

8. Mordka = 23 - 43 - 41 
- 26 -, 25 - l - 33 -20. 
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NAGRODY OTRZYMUJĄt 

1) Bon wart.ości 200 zł -
Kazimierz Fijałkowski Czer
niewice, pow, Rawa Ma.io
wiecka, 

2-5) Bony wartości po 100 
złotych każdy: 

Lo-kadia Siązak, Tomaszów 
Mazowiecki, ul. Niska 27/2, 

He1·ta Ranch, Aleksandrów, 
ul. Ogl'odowa 11/3, 

Stanisła·W Chodakowski -
Łódź 30, WAM „C", 
Mirosła,w Muszyński, Kon

stantynów, ul. Słowackiego 21, 
Mieszkańcy Łodzi i miej

scowości podłódzkich mosa, 
odbierać nagrody w Wojewódz 
kim Oddziale PKO przy AI. 
Kościuszki 15, p<>zostali: \'a
ni S!ązak w oddziale w To
maszowie, zaś pan Fijałknw
ski w oclrlziale w Rawie Mu
zowieckiiej, 

I.. 
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ł Już we wtorek I 
i l marca br. I 

Spółdzielcy z „Bawełny„ na I miejscu • 
I. tfl.lfl.Ulizja. 

wełna" buduje swoje blt>k! w 
rejonie zarzewa i Dąbrowy. 
Spółdzielnia ma obecnie prze
szło 4 tysiące członków t dru 
gie tyie kandyda.tów. Ilość kan 
dydatów stale wzrasta, ponie
waż coraz więcej osób zakłall« 
książeczki oszczędnościowe PKO 

i rejestruje się w łódzkich 
spółdziebniach mieszkaniowych. 
Spółdzielnia 0Bawełna" zdo

była pierwsze miejs·ce we 
współzawodnictwie już po raa 
drugi. W roku 1964 otrzymała 
ta,kże tytuł przodującej spół-
dziel.n.i. Kas. 

NIEDZlELA, 27 LUTEGO 
PROGR~ I 

--

I nowy konkurs I 
s 5 
~ • t>hazji ~ 
~ Święta Kobiet ~ 

W k0'11G<ursie o tytuł pr"'odu 
jącej spółdzie1ni mieszkanio
wej na terenie Lodzi I woje
wództwa w roku 1965 walczy
ło 20 spóldzielJli. Po podsumo 
waniu wyników okazało się, 
że palma pierwszeństwa przy
padła spółdzie1ni „Ba wełna". 
Zaodecydowa'ły m. in. najlep
sze wyniki pracy samorządów/ 
osiedlowych, estetyka otocze
nia bloków, działalność w do
mach kultury itp. Kraksa samochodowa na ul. Piotrkowskie i 

9.00 w~ad. 9.05 FaJa 56, 9.:15 
Piosenki żołnierskie. 9.30 Maga
zyn Wt>jskowy. 10.00 Aud. dla 
dZJieci pt. „Wesołe odwiedziny". 
10.20 „w niedzielny poranek". 
J0.40 Koncert życzeń. lil.40 „za
kochana kuzy.nJ<.a" - aud. 12.U5 
Wiad. 12.10 Felieton „Plamy na 
mapie". 12.20 (L) „Wesoły Auto
lms" nr 92. 13.20 Kwadrans me--
1odi.i. 13.45 Przegląd prasy. 13.55 
Muzyka, 14.00 „ w Jeziora,nach". 

ork. LRPR. 21.45 0 Nie ma bia• 
łych aniołów" - rep. 22.05 J. 
Haydn: sonata Es-dur. 22.25 
„ w i.pomnienia z teraźniejszości" 
M. Brandy~a. 22.40 Gra zespół 
instrumentalny K. Sadowskiego. 
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad. spor 
towe. 23.12 Muzyka. 24.00 Wiad. 
C.05 Program nocny. 1.00 Wiad. 
1.05 D. c. progr. nocnego. 2.00 
Wiad. 2.05 D. c. progr, nocnego. 
2.55 )Vliadomości, 

i ;; ::s:~~~ i 
~ wartości 1 O tys. zł ~ 
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San1ochodq 
z in1portu 
Wydział Handlu Prezydium 

RN m. Łodzi otrzymał do 
sprzedaży 164 wozy pochodzą
ce z importu: 53 „Wartburgi 
Standard", 7 „de Lux'', 5G 
„Trabantów" typu limuzyna 
oraz 48 „Moskwiczów" model 
408. 

Od 1 do 6 marca br. bęją 
wydawane druki-wnioski, a 
przyjmować się je będ-z1e 
wypełnione do dnia 8 marca 
br. I 

Spółdzielnia „Bawełna" po
siada już w Lodzi 2.400 mies7, 
kań, w tym wku do tej licz
by dojdzie jeszcze 1.200. „Ba-

Wczoraj w południe - oko
ło godz. 12.45 na skrzyżowa
niu ulic Pi.otrkowskiej i 22 

Centralne Laboratorium Chłodnlct(l)a 
otwarto w Łodzi 
Jak już informowaliśmy, w Chłodni Składowej przy 

ul. Armii Czerwonej 28 b zostało otwarte Centralne L.i.
bon.torium Chłodnictwa pt'Zeniesione w ramach deglo
merac.ii z Warszawy d<O Lodzi. Wcz1>raj o godz. 11 od
była się oficjalna qroczystośó pl"'Zeka.za.nia do użytku tej 
nowoczesnej placówi{i naukowo-bada.wczej z zakresu 
chłodnictwa. Tradycyjną wstęgę p1-zeciął wiceminister 
przemysłu spożywczeg<0 i skupu dr Stanisław Llndber~. 
W uroczystości uezestniczyłi m. in.: I sekreta.rz Kr. 
PZPR J. Spychalsk~, wiceprzewodniczący Prezydium RN 
m. Lodzi E. Wróblewski ora;z; wybitni naukowcy, prore
sorowie UL i PL. Go$oie zwiedzili za.kład, lnteresują11 
sii: szczególnie prac0<wniami różnych specjalności z za-
k1·rsu chłodnictwa. (j, kr.) 

-----------------------------~ UDlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllUlllUllllllSIUllUIUWIUllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJ 
}V AŻNE TELEFONY 

Pogot. MO 07 400-00 
Pogot. Ratunkowe 
Kom. MO 111. t,odzi 
Pogot. Energet. 
Stl'aź Pożarna 
Inform, telefoniczna 

TEATRY 

500-00 
09 

292-22 
334-zB 
08 
03 

CO!!ldzie?Ktf DY? 
skiej 37 - z dzielnicy 
Polesie. I Klinika Pol.• 
Gin. AM, ul. curie-Skło 
dowsl<iej 15 - z dzielni-
cy Górna. ' 

Chirurgia Południe 
s1.pital im, Pasteura, ul. 
Wigury U), 

WISŁA „'(i:atastrofa" ROMA (Bzgowska .nr 84) Chirurgia Północ 
od lat 16 (poi.) g. 10, .Pr_<?grarm dl a clz:ecl ;; Szpital Im. Biegańskle&o 
12, 14, 16, 18. 20 „Niezgrabne słoniątko , ul. Kndaziewieza 1/5. 

OPERETKA (ul. Północ- 28. II. jak wyżej „P~ soc~ewk!l w pu~,z Laryngologia: szp. im. 
na 47/51) g. 19 „sewa- WOLNOSC - „Kobiety, czy , „P1r~ck1 skarb , Barlickiego, ul. Kopeiń-
stopolski walc" strzeżcie się" (panora- „Awan~ura , ,,.i>lądra skiego 22. 
28. II. nieczynna ma) od lat 16 (franc.) koza" g. 10, H, 12, 13, okulistyka: si.pitaJ im 

TEATR 7.15 (Traugutta 1) g. IO, 1~.30, 15. 17.30, 20 14, „Zabić drozda" od Jonschera, ul, MUiono: 
g. ,19,15 „Kłamczucha" ?.8. II. jak wyżej lai 14 (USA) godz. 15, wa 14. 
28. II. jak wyżej WŁOKNlARZ „Złoto 17.30, 20. 28. ll. „Za- Chirurgia I 

TEATR NOWY (Więckow Alaski" (panorama) od !Jić drozda" g. 10, 12.3n gia dziecięca: 
skiel1iO J5) g. 11, 15 lat 16 (USA) godz. 10, 15, 17.30, 20 Konopnicl<iej 

Jaryn.goJo
Szp. im. 

ul. Spor-
„Ali Baba'', g. 18.30 12.30, 15. 17.30. 20 SOJUSZ ('Płato~COW!' ft) na ;«l/50. • 
„Lato w Nohant" 28. II. ja.k wyżej „Maszeńka 1 nieclź- Cllirurgia szczękowo-
2s. II. n .ieczy.nny ZACHĘTA „Pięciu wiedz" ~;·skład. g. 14. twarzowa: Szp. im . Ba.r-

MAŁA SALA (Zachodinl,a mężów pani LizY" (pa- „Kapitan od lat 9 licltiego, ul. Kopcińskie 

93
) g. 20 „Dnwniaina aorama) o.d lat Ul (USA) (bułg . ) g. 15, 17, „~a· go 22. 
. k „ 28 II it. IO, 12.30, 15. 17.30, 20 rezerwowane dla śnuel' Tol<sykologia: Instytut 

~~s a • • meczyn- 28. II. ja•k wyżej ci" od lat 16 (NiR·D) Medycyny Pracy, ul. Te 
ADRlA (Piotrkowska 150) g. 19. 28. ll, „/\mery- resy 8, 

TEATIK POWSZECHNY Pożegnanie z tytułem lta oczyma Francuza" 
(Obr. S·talingradu 21l „Anatomia morderstwa" (pacrio.rama) od !at 16 28. U:, 
g. 11 „Dom otwa.rty'', od lat 16 (USA) godz. (fra.nc.) g. 17, 18 Ch" • 
a5.30 „Tango", ~9.15 10, 13, 16, 19 STOKI (Zbocze) _ „za- . .1rurgia Południe -
„Nasze miasto" 28. u. jak wyżej Jączek" pr. skł. g. 14, Szpital . un.. JOillschera, 
28. II. nleczy•nmY' CZAJKA (Pionowa nr 4) 15, „Na tropach zbro- ul. Mihon_owa 14. 

TEATR JARACZA 'Ja- g. l4 Bajki. „Zdradziec tlni" (oanorama) od C.hlrur!l'ta Północ. 
racza 27) g. Ll „Kolum ki strzal" (radz.) o<l lat l.2 (radz.J g. 16, 18, ~pita! im. .Bar11ck·1e,go, 
bowle rocznik 20''. 15 l&t 12 g. 15, 17, UJ. 20. 28. Jl. „Gładka skó u'i. K~pcińsJ;tiego_ 22. 
w pustyni i w pusz- 28. II. nieczyrme ra" od lat 16 (franc.) p· aryngoJo~ W:q>l ~-

~zy", 19 „Kto się boi ENERG,ET~ (Al. Pol!- g 15, 17.3{), 20 s1~~0·1~~a. o czan
Wirginii Woolf" (od techni.kl 17) „Trzy plus STYLOWY - STUDYJNE Okulistyka• Szpital im 
lat ii8J.. 28. II. g, l~ dwa" (radz.) od lat 12 CKili1;'lskiego • 123) „No- .Jonschera, ·ul, Milio.no~ 
„ostatnia _st!'-cja", 18 g. 15, 17, 19 wośc1 krótkiego metra wa 14. 
„w pustyni i w pusz- , 28. II. meczynaia żu" g. 13.15, „Kochać" Chirurgia I laryngolo-
czY" GDYNIA (Tuwima ~r 2) od Ja,t 18 (szweclz.ki) i(. gia dziecięca• S Im 

TEATR ARLEKIN (Wól- „PGtem nastąpi cisza" 16, · 18, 20. 28.11. „Ko- Korczaka Mmilzp.Ozer · 
czańsk\a 5) '.!1-ieczy,rmy. (pano·rama) od ~at 14 chać" g. 16, 18, 20 WO'l'lej 15: -
28. II. g, ~7.30 „Auto- (poi.) g, lO. 12• ' 4• lS, STlYDIO (Lumumby 7/9) Chirurgia SZCZPkOWO· 
stop" il8, 20. 28. II. Program . 1 . k „ twa • w;· 

'-'EATR PINOKIO (Ko- krótkometrażowy: „Męż „Panien <a z okien a l' rzowa. 82p. • Bar-
pernLka 16) g 12 17 30 ni Judzie" od lat 12 (panoraa:na) od lat 12 ie.kiego, ul. Kopcińsk!e-

z kl t · k'; · (radz) g 10 ll 12 13 (po!.) g. 14 „Sportowe go 22. 
" a ę Y. ruma · · ' ' ' ' życie" o.a lat 16 (an,g.) Toksykologia1 t cen-
28. II. meczyn•ny 14• il'.5, u5, 17• 18• 19• 2.0 god.z 17 19 30 28 Il tramy Szpital Kliniczny 

TEATR ROZMAlTOSCl 21 . ,\ · ' ' ' . 
~!\fo!lliu.szki 4-a) g. ia HALKA (Krawiecka 3/5) „System od lat 18 WAM, żeromsk1ego_ 113. 
„w małym domku" „Alarm w zoo (skl.) (ang.) g. 17.15, il9.30 . Nocna pomoc pielęg-
28. u. l!lieczyomy g. 12, „zawrót głowy" SWIT (Bałucki Rynek 5) marska dla m. Łodzi -

'l'EATR ZIEMI ł.ODZ- od lat 16 (USA) godz. „Wojtuś i Bacuś" pr. Al. Kościuszki 48, tel. 
KlEJ (Ko.,pemika n .r 8\ 15, 17.30, 20. 28. II. „za skł. g. 14, u5, „Biały 32ł-09 od godz. 19 do 5. 
2a. II, g. 17 „A:nty.u:o- wrót głowy" g. 15 Kieł" od la't rn (·ra•dz.) Nocna pomoc lekarska 
na" 17.3-0, 20 ~- „16, „Jak zdobyć mę przyjmuje zgtos.zenia te-

6TS „PSTRĄG" (Wól- 1 MAJA (Kill~sklego 178"i z~ (pan•orama) od lat lef:onicmi.e w godz. od 
· czańska 74) Jtodz. 20 „Za króla 1 ojczyznę" lij _(USA) f!· .~8, 20. 28. IJ. 19-5 na nr tel. 414.44, 

.,Bał'', 28° II. nieczyJllll:V od lat 16 (ang.) e:<>dz. „Biały Kieł godz. 16• Swiąteczna pomoc le 
· 14, US, 18, 20. ~~; II. „Jak zdobyć męża" karska udziela pomoc; 

„ urocza gospodym.1 o.rl g . i18, 20 w d 10 s · t 
lat 14 (UIS.A) g·odz. as . TATRY (Sienkiewlcza 40) n g<;!_Z. -17. w_1ą ecz MUZEA: 
17.30, ~·O Program dla dzieci _ a pomoc P1.elę~111arska 

MUZEUM HISTORII RU· t.AaNoSC (Józefów 43) „GapiSZ()(l? automobil!- ~:l:'kon~je zabiegi w g?
CHU REWOLUCYJNE- .;Pechowiec na prerii" stą", „w rękach ka- zmac ,8-17. N_alezy 
GO (Gdańska 13) czyin- od la.t 12 (USA) godz. ta", „Nie będzie hola zgłaszać s.1ę: Sródm1eśc1e 
ne godz. 10-17. 15, 17, 19. 28. II „Pe- ło", „Były dwa pies- !;;1 u\1t810.trkowska 102, 
28. II . .nieczynne chowiec na prerii" " 18 Id" Nie drażnić lwa" ' -. O, Widzew -

M EUM SZTUKI (W" •· " ~ " 11 12 13 14 15 ul. Szpitalna 6, tel. UZ 1ęc LDI( (Traugutta nr 18) o· -i-O, ' • • • • "71 53• Gó ul L 
kows~iego 36) nieczyui- „Hl'hclukusz" (pol.) od 16, 17, „zmierzch cza- "i - • rna - ', ecz 
ne lat 12 g 14 45 16 30 rowiników" od la~ 11 n. cza 2, tel. 440-62, Pole 

MITZEUM ARCHEOLOGJ- 18.15 (g. 
0

20 s~a·~s z~~ (pol.) g. 18, 20. 28. II. ~~;_83. 'ii· ł 1 t Maja 42, tel 
CZNE i ETNOGRAF!· knlęty). 28. II. j. w. J'rogram krótkometra- leka ~ a ut - pomoc 
CZNE (Pl. Wo1ności 14) Mt.ODA GWARDIA (Zie żowy: „Notatki kra- n r . a u· z. Paca-
czynne godz. 11--J.7, !ona 2) „Szukajcie gi- kowskie", „Ballady z P~wskiej 3, ~el. 541-96. 
2B. II. nfeczy•nne tary" (pan.> od iat 14 podwórka", „Barwy Z mic pielęgniarska ul. 

MllZEUM KATEDRY E- (f.anc.) g. 10, 1'2.3•0, 15. Pienin" g. 10, U, 12, 541- - acanowsrld~ 3, tel. 
WOLUCJONIZMU Uł. 17.30, 20. 28. II. j. w. 13. 14, 1'5, Program d1a 96 · 
(w Pa•I1ku Sienk·iewicza) MUZA <Pabianicka J73l d·z1eci - godz. 16, 17. 
godz. 10-14. „Muchomorek" pr. ski. „Zmierzch czarowni-
28. II. nieczyn,ne g. 14, as, „Najclroższa" ków" od lat H (,pol.) Niedziela. 

Z l\ł([ASTA 

MUZEUM HISTORIJ Wł.O od la~ 14 (rad7.) go~z. g, 18, 20 .kademia z ~~~;j1y~nf; 
KlENNlCTWA (Piotr 16, 18, 2<l. 28. II. „W1•" Armii Radziecki j 1 Ma 
kowska 282). Wystawa od la't 16 (<węg.) go,dz DYŻURY AJPTEK fynarkd wo en e 0 0 „Włól<iennictwo wcze>· 16, 18, 20 Plac I{ośclelny 8, Piotr- dzin.1 ~ 18 ,j K~~jbie {t0 : 

raj i dziś", czynnp POLESIE (Fornalsklej 37> !<owska 67, Piotrkowska syj&kim ~WdęckowSkiego 
godz. 11~6. „Bajki" godzina 14 - 307, Obr. Stalingradu 15, 3:i) · 
2d, lI. nieczy,n.nt „Trzej muszkieterowie" Plao Pokoju 3, Armii ~ ~k 

II se=la (franc.) od lat czerwc;nej s. - P'?'' anie z p!osen!ką 

[WYSTAWY 
16, g. as, il7, 19. 28. II. radziec;ką o godz. 11 w 
,.Moby Dlclc" (ang.) od 28. m, sall k11na łJDK (Traugut 
lat •14 g. 15, „Popioły" Ptot!'.k,owslka ~65, Naru- t::i 18), :n<mka piosenki, 

OSRiODEK PROPAGAN• (po!.) od !art: 16 g. 17 towićza 6, Pabianicka lmnkul's, fl:lrn tabularny. 
DY SZTUKI ~Park SleTI POPULARNE (Ogrodowa 2°18, Gdańska 90, Lima- „Złoty wie.k w s2Jtu-
kiewicza), ".':i:'stawa 18) uZ kraju SłOlllecz. nowskiego 80, Sporna 83. ce" - odczyt mgr Regi 
plakatu ja1ponsJoego. nej nocy" (ractz.) od Przybyszewskiego 41. ny M-a,rgua•M 0 godz. u 
Czyirun,a od g.odz. l!J'-13 lat 7 g. 16, uCzarne i w Muzeum ArcheoJo-
1.5--118. białe" (USl\1 od lat 16 D'Y:ZURY SZPITALI gic>?Jnym i IDtnograficz-

SALON WYSTAW(IWY g. 18. 20.. 28, LI. nif'· nym (Ptnc Wolnosci 14) . 
BWA ('Piotrkowska 102) r..zynn·e Szpital im. dr łl. Jor- Poniedziałek· Der Doriis 
wystawa tka.ruin arty- Pl ONIET! (Fra:i~!szkańska dana, Przyrod·nlcza 7/9 jung" _ to ty'tuł SZJtu
stycznych B. Tomnsz- 31) „Mandrm (pano- przyjmuje rodzące i cho ik! wy>stawlnnej w ję
kiewicza. Czynna od g. rama) od la•t 11 (fr.l re gi•ne>kolo,gicznie z 2y,ku żydow<Ioim 0 go
l0·-18, g. 10, 12.30, 15, 17.30, 2P dzielnicy .Sró.dmieście o- dz1nie 19 w - Państw. Te 

ZOO (ul. Konstantynow- 28. Jl, jak wyżej raz z dzielnicy W1clzew a•trze No.wym w Łodzi 
61 POKO.l (Kaz1m1erza 61 - z XI Rejonc;wej Po- . · 

ska 10) czynne w Bajki pr. skład. g. 11, radni „K", ul. Szpital- •:Pierwsze Mlnlster-
g. 9~17 (kasa czynina „Swięta wojna" od lat na 6. Szpital im. dr H. stHo ośw1aity w Polsce" 
do godz. 16>· J,l (po!.) g. ,16, 18, 20. Wolf, Łaile'Wnicka 34/36 - <>~czyt prof. dr S. 

28. II. „Swlęta wolna" - z t'łzielnicy Bałuty tru_ch1ma .. o godz. li! w 
g. 16, 18, 20 oraz z dziclmlcy Widzew t;;D1K (Traugutta 18). 

REKORD CRzgow~ka ~l - z X I XII Rcjono1wej „Rela!ks w życlu wspól 
l"OLONlA „Wielki „Krzy:!;acy" (pan.orama1 Poradni „K" ul. Zbo- czesnego człowieka" 

skok" od lat 16 (franc .) od lat 12 (pol.l godz cze 18 i Wysoka 12. odczyt prof. S. Cwyna-
g. 10, 12.30 l5. 17,30, 20 9.30. 12.45, 16. 19.15; Szµital. im. dr M. Ma- ra o godz. 18 w lokalu 
es~ I!· ~a!k .WJ:~ ;iS. ~i(. ja\k YIYŻeJ Ul"OWJ,.CJ'~I Uli Fornąl, Ud ~ .~A, .~tr,ugą, olł:a 

J[ I N A 

Ltpca zderzyły się dwa samo-
chody osobowe. Jadący u! 
Piotrkowską z prawem 
piet'wszeństwa przejazdu 
„Syrenką" z. Koziński (GQ
łębia 7) wpadł na „Warszaw~" 
prowadz0111ą przez B. Kopke 
(Targowa 2). Na szczęŚ<!ie o
baj niefor•tunni kierowcy wy
szli z tej kraksy bez obrażeń 
cielesnych. (wit) 

• 
• 

Proces o kradzle2 
przędzy 

Jeszcze jeden„konik11 

W<:zoraj przed Sądem Woj. 
dla m. Łodzi toczyła się spra 
wa przeciwko 15-osobow"j gru 
pie przestępców, którzy od paź 
dziernika 1964 r. do maja 1965 

, r. dokonała w Zakładach Im. 
M. Buczka kradzieży przędzy 
steelonowej i helanco na łącz 
ną sumę ponad l 76 tysiłiCY zło 
tych. organizatorami przestęp 
stwa i głównymi oskarżonymi 
są: J. Borówka, J, zawadzki 
i M. Wojtalik. Oni to jlłównie 
kr.adli przędzę. Dwaj byli kie 
rowcy zakład·u: H. Okwieka 
i J. Rudnicki -., wywozili skra 
dziony towar. Pozostali to pa 
se!'zy: M. Gawłowski, J. Paw
l!IJk, M. Piątkowski, ;r, Melasa. 
Sz. Lenartowicz, H. Pietrysz
czew vel Pietruszewslti, Zh. 
KubLk, Wł. Kozłc;wski, J. Mar 
chlewicz i H. Piotrowslca. 

W toku śledztwa wlekszosć 
oskarż<>nych przyznała się do 
winy. Na sprawie jednak od
wołali!. swe zezna!llia. -

Wczoraj wygłosił przem6w!c 
nie prokurator dt>magając się 
dla głównych oskarżonych Bo
rówki i zawadzkiego po 10 lat 
więzienia, 10 tys. zł grzywny 
I całkowitego przepadku mie
nia, dla Wojtalika - 9 lat, 
5o tys. grzywny I takte całko 
witego przepadku mienia, 

W początku przyszłego ty~o 
d:n.ia spodziewane jest ogło.szP
nie wyroku, 

* * li W Sądzie Po.wfa,towyrtf i:!la 
m. Lodzi zapadł wyro.Je przP.
ciwko J, Libackl.imu (27 lat), 
zamieszkałemu pny ul. Zielo 
nej 6, k.tóry 17 grudnia Ub. ro 
ku sprzedał z zyskiem dwa 
bilety do kina „Wisła", 

z \llWa•gl na fakt, że oskar
~any był już karany za kra
dzież, sąd skazał go Ila 8 mle 
sięcy aresztu i 500 zł grzyWtly, 

W Klubie 
laucz vclela 

(LW) 

W dzisiejszą l!liedzielę w 1K1!11 
bie Nauczycielsldm (P•lotrkow 
ska 136/137) odbędzie się kon
kurs gier, zabaw i t.ańca. GrP 
k.wartet rytmiczmy z refre
nistką. Po:czątek imJprezy · o g-0 
<lzLn•ie J8, 

Zan1iast 
kwiatów 

PROGRAM Ilt 
14.30 Train.sm. z narciarsl<ich mi- 8.30 Wiad. 8.35 Utniwersytet Ra• 
s·tr'llostw swiata w OSio. 16.15 cliowy. -8.55 Chwila muzyl<i. 9.00 
Wiad. 16.20 Przegląd wydarzeń L. Delibes; I suit.a z baletu 
międzynarodowych. 16.35 „Sceno- „Cop,pelia". 9.30 „W Jeziru-a-
g;ram z podróży•• - słuch. 17.25 nach". 10.00 Wiad. 10.05 Koncert 
Muzyka. 17.40 Melodie ludowe. muzyki polskiej. 10.59 „ Wczoraj 
18.-00 Wyniki Toto-Lotka, 18.05 i przedwczoraj na sali sądowe)" 
Re.p. z sanecZikarskich mistrzc;stw odc. 11.0U Porady praktyczne dla 
swiata. 18.3li Muzyka rozrywko- kobiet. 11.2-0 Muz. symfoniczna. 
wa. 19.0-0 Kabarecik reklamowy. 12.06 z kraju i ze swiata. 12.25 
19.15 Gra P<XmańSka 15 Radiowa. Muzyka ludowa. 12.45 „Książka 
19.35 Koncert z nagrań ork. PR " życiu Ziemi i kosmosie". 13.00 
w Krakowie. 20.00 Tydzień w (Ł) Komunikaty. 13.10 (L) „Me
kraju i na świecie. 20.26 Wiad. !odia, rytm i piosenka" aud. 
sportowe. 20.35 „Matysiakowie". 13.45 (LJ „Wśród ludzi Dąbrów-
21.05 Radio-Variette. 22.05 „z ki" rep. 13.55 (ŁJ Nauka - prak 
kart muzycznego albumu". 22.30 tyce. 14.00 Muz. operowa. 14.35 
G•ra o,rk. PR. 23.00 Dziemlllik. Fala 56. 14.45 Koncert solistów, 
23.10 Wiad. sport. 23.12 Gra o,rk. 15.IO Gra G. Feyer - fortepian. 
tMleczna PR. :M.00 Wiiad. 0.05 15.30 Dla dzieci sluch. pt; 
Program nocny. J.00 Wfad. 1.05 „Pierwsza wyprawa Odarpiego". 
D. c. pro.gr. nocnego. 2.00 Wiad. 16:00 Wiad. 16.05 Publicystyka 
2.05 D. c. progr, nocne.go. 2.55 międzynarodowa. 16.15 „Kompo
Wiad-omoścl. zytor tygod.n.ia - Manuel de 

PROGRAM Ił 

8.00 Wiad. 8.35 Ra:lioproblemy. 
8.50 (L) Koncert życzeń. 10.10 (L) 
„Z dostawą do dOIIIlu" - aud. 
10.30 (L) „Skandal wokół Cyru
lika" - aud. Jl.OO (Ł) „Pierwsza 
rU1nda" - słuch. Ll.30 (L) Kon
cert. 12.\15 Wiad. 12.10 Poranek 
symf<>niczny. l~.15 Gra Oll'k. roz
rywkowa. 13.30 „Moskwa z me
lodią ~ piosenką słuchaczom pol
skun". 14.00 l"losenJta miesiąca. 
14.30 Z muzyki rosyjskiej. 15.UO 
„NieWidzialny łowca" - słuch. 
16.00 (Ł) Wyn.iki „Kukułeczki". 
16.02 (LJ Kronika kulturalna. 
16.30 Koncert cho.pl.nowski. 17.00 
Wiad. 17.05 Fel. na tematy mię
dzynarodowe. 1-7.15 j. F. Haen
del: Muzyka sztuezmych o.gn•i. 
17.30 „Podwiec·zorek przy mikro 
fonie". 19.UO Rewia piosenek. 
J9.30 „Złota czasz.ka" - dramat. 
20.30 Koncert soli.stów. 21.00 
Dzien111iik. 21.22 Gra kwintet J. 
Adderly'a, 21.30 MJuzyka tanecz
na. 22.·00 Wiadooności sportowe. 
22.20 (Ł) Wiadomości sporto.we. 
212.30 Wieczory muzyczne. 23.·!0 
Melodie na dobranoc. 23.50 Wia
domości, 

'l'ELEWIZJ.N 

10.00 Struktura u.praw zbożo
wych w go.spodairstwie (W). 10.45 
PKF (W). 10.55 Sprawozda!ll.ie z 
mistrzostw świata w jeżdzie fi
gurowej na lodzie (Davos). 13.15 
~prawozdanie z narciarskich mi
strzostw świata w Oslo. KOl!lkurs 
~koków (OSio). 15;15 „Epitafium 
dla królewskiego miasta" - rep. 
filmowy z Nieszawy (W). 15.25 
Tea-trzyiJt dla przedszkolaków -
„Mo.n.i1ka wie najlepiej" (W). 
15.55 „Lud?Jie i zdarzenia" pro
gram pt. „Swiadek wielkiego fi 
nału" (W). 16.15 „•Piórlk.iem i wę 
glea:n" (Kraków). 16.35 studdo 63: 
„Oczy są ogniea:n, czoło jest 
zwi.erciadłem" - po·ezja 'poJski.e 
go baroku (W). 17.20 Końcert 
życzeń (W). 18.05 „Uprzejmy mor 
derca'' - film TV prod. poi. z 
cy•klu: „•Kapitan sowa na tro
pie" (W). 18.30 Szukamy błędu 
- t.eletU!I'ITljej (W). 19.20 Dobra
noc (W). 19.30 D'2liennik TV (W). 
20.0-0 Słow.niik wyrazów obcych 
CW). 20.15 „Jeste~my ws:z.yscy 
!Olka.torami" - film tab. prod. 
wł. (W). 21.45 Spiewa Kll'ystyna 
,T81J'mulóWJna (Ł). 22.05 Niedziela 
sportowa (W-wa ! Kat.). 

PONIEDZIAŁEK, 28 LUTEGO 
PIROG<RAM I 

Falla" aud. 17.00 (L) Akt. łódz
kie. 17.15 (Ł) Aud. aktualna. r;.30 
iŁ) Gra zespół Instrumentalny. 
17.45 (L) Spiewa chór Liceum 
Pedagogicznego w Lęczycy. 18.00 
(L) Piosenki dla sentymental
nych. 13.20 (L) Aud. oświatc;wa. 
18.35 (Ł) Komun i.kat Toto-Lotka. 
18.37 (L) Chwila muzyki. 19.00 
Wiad. 19.05 Muzyka i akt. 19.30 
Koncert. 20.11 Fragm. autobio
grafii W. Saroyana. 20.26 D. c. 
kcmcertU. 20.50 Melodie rozryw• 
kowe. 21.00 z kraju i ze świata. 
~L25 Kron±ka sportowa. 21.40 Mu 
zy•ka taneczna. 22.00 Koncert 
chóru pd. st. Stuligrosza. 22.20 
Rozmc;wy o wychowaniu. 22.30 
Ambicje I starty. 22.45 Fr. Schu 
bert „Piękna młynarka". 23.09 
A. Berg: Suita liryczna. 23.39 
MelOdie przed północą. 23.50 Wia• 
doaności, 

TELEWIZJA 

16.40 Wiadomości dnia (Lód±)", 
16.55 Dziennik (W). 17.00 Dla dzie 
ci - film z serii: „Tomek i 
pies" (L). 17.15 „Szymon i Ku
buś" (W). 17.35 „Klakson" -mu 
gazyn motoryzacyjny (W). 17.50 
„Giełda reporterów" .(Poznań). 
13.15 „Spacerkiem ..po kinach" 
(W). 18.45 Magazy.n Postępu Tech 
nicznego (Katowice). 19.20 Do
bra~10e (W). 19.30 Dziennik (W). 
20.00 6 lekcja jęz. ang. (W). 20.20 
„Lniternaty" reportaż (W). 
20.35 Teatr Telewizji: Sławomir 
Mrożek: „Dwie humoreski o 
stosU111ku do zwierząt". Reżyse
ria - Erwin Axer, scenografia 
- oitto Axer. 1) „Jeleń", 2) ,-,Ky 
Polog w rozterce" (W). 21.30 „Na 
pól>kach księga,rskich" (W). 21.40 
Reportaż filmowy: „Fortuna Tra 
fasa" (W). 22.00 Dziennik (W). 
22 .1-0 „Z drugiej strony szklane 
go ek!ranu" - skrzynka ZURT 
(W), 

llllllnllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł 

NORMALNE WYPOWIEDZENI& 8.00 Dzie1llllik. 8.18 Muz. '!'OZ·· 
I rywko,wa. 8.45 ,;Począt:Jki władzy 

ludo•wej", 9.00 „Zgadywank·i ma 
J.owallliki". 9.20 Mel. „Z myszką". 

l 
Z okazji intientn dyrektora 10.00 „Człowiek, którego na'l!ywa 

Tecłmikum Budowlanego nr 2 no dia·błem" fragm. 10.20 „Rytm 
p. Rom831a Dąbrowskiego - i piosenka". 11.00 Na szlakach 
młodzież wspomnianego tech- WieLkoa;:io·!ski. 11.25 Wiązanka mel. 
n.i kum zamiast kwiatów prze 11.35 Aud. „ Wieś tańczy i śpie· 
kazala na Dom im. prof, J, wa". .J2.06 Wiad. 12.10 Gra B. 
Szustrowej kwoto: zł 400. Hardy. 12.25 Aud. Red. Społ. 

12.40 „Wdęcej, lepiej, ta.niej". 

„Zl'1:4.RTWIONY": W zakła
dzie gdzie pracuję kierowni
ctwo proponuje ml inne sta
nowisko z zachowaniem tej sa 
mej pensji. Jeśli nie p1•zyjmę 
proponowanej mi nowe.i pra
cy czy zostanę "'wolnionY °" 
3-miesięcznYm n<>rmatnym WY· 
powiedzeniem, czy też dYSCY• 
plinarnie~ 

)WOMIO..s:~. 
:na polkach księgarskich 

PROZA POLSKA I OBCA. 
St. Żeromski - Sen o szpa
dzie. Pomyłki. Czyt. 1966, str. 
285, zł 20, M. Soldati - Listy 
z Capri. Czyt. 1965, seria „Ni
ke", str. 409, zł 23, E. Joen,pel 
to - Dziewczyna na gtqbilnie. 
Wyd, Poz. 1965, str. 251, zł 22. 

13.'00 Aud. „Uczmy się śpiewać". 
13.20 Koncert popoh1dniowy. 
i4.00 Rolniczy kwadrans. 14.15 
Kocricert przyjaźn·i. 15.00 Wiarl. 
15.06 z życia zw. Radz. 15.25 
Radiowa Skrzynka Muzyczna. 
16 .00 Po,połudnle z młodościa. 
17.55 Wiad. 18.00 Koncert dnia 
„Ja·zz na co dzień". 18.43 Zapo-
w,iedź prog.r. młodzieżowego na 
dzień następny. 18.45 Kurs jęz. 
ros. 19.10 Uniwersytet Ra·d•iowy. 
19.30 Koncert estradowy. 20.00 
Dzie!ll!llLk. 20.26 Wiad. sportowe. 
20.35 „ChLton dla Leartesa" -1 
mik.ro.słuchowisko. 21 .05 (L) Gra 

RED.: w tym wypadlcu nie ma 
żadnych podstaw d" zwolni"· 
nia dyscyplinarnego. zwolnie
nie takie otrzymują pr~cowni
cy, którzy naruszyli w poważ 
nym stopniu przepif'Y o dyscy 
plinle pracy czy też popełnili 
ja·kieś inne poważ.ne przewi
nie.nie w stosunku do pra·co
dawcy. Jeśli się Pan nie zga
dza na przyjęcie nowego sta
nowiska może Pan otrzymać 
normalne zwolnie.nle z 3-mle-. 
sięcznym wypowiedzeniem. 

(j. kr.) 
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SZABLĘ szlachecką fo IPOMOC domo.wa potrzeb 
tel kupię. Oferty „1'8884" O G Ł O S z E N I A D R O B N E na. Piotrkowska _E~ 
„Prasa", Pii.otI'1koiwska 96 POMOC domowa do 8-

D.<?M murowany W Lo- FOR'TEPIAJN „BIUthner", „SYRENĘ 103" rok 1966, letniego dziecka na sta
dzi 62 pokoje, kuchnia) kredens polwjowy, stół, a.rugą „101" rok 1961, te potrzebna. Obr. sta-
5oo m ogr-odu sprze?am. stan ba•rdzo dobry sprze przebieg 34.000 km, wy- hngradu 71 m. 10, tel. 
Mieszkanoe ina zamianę. dam. CJ.eszkowskiego 2 lv~owane w PKO sprze 3$8-60 19010 g 
O~erty „18964", „Prasa", m 48 19!Y.lO g dam Tel 368-73 OPIEKUNKA do-dziecka 
P10trkowska 96 ·- - · · · - ---- . • 
POŁ--d-- . SZCZJENIĘTA A}reda·le- 2 POKOJE, kuclllJlia, wy potrzebna. Tel, 412-12 

ł omu willowego ·teriery ro1dorwodowe po g-0dy (Narutc;wicza) ia- godz. 18-21 1913!1_~ 
wy ą.czonegio spod kiwa.te nedalistach !I ed 
run>ku w Pa•bi-anicach _ ' 1 Krecia 3- prz am. m·ii:::nię na równorzędne INŻYNIER budowlany u-
sprzedam. 3 pokoje, ku UlG" do a.; ń0132• dojazd mniejszy metraż. . Może prawniony z wielole.tnlą 
chnia wygc;dy wome " 0-~~g być nowe budowmctwo. pratl<tyką przyjmie nad
O~erty „191131", „Prasa": SAl\'lOiCHÓD „MoSkwicz O!erty „118365", „Prasa", zor budowlany. Oferty 
lP10trG<owSka 96 19131 g i01", stan. bardzo do·bry IP1otrlrowska 96 18365. g ,.19059", „Prasa", Piotr-

PIEC . 1
---- - ogumienie zagraniczne~ ZGlNĘŁA suka czarna kowSka 96 19059 g 

węg owo-ga:wwy sprzedam Tel 367 55 - ' - --- ---- - -
:Sprtzeda1m. Przybyszew- · · --- podpalacria seter. Znalaz PRZYCIEMNIANIE futer 
,skiego 168 18976 g SAMOCHOD ,Trabant" w ca proszony. o odprowa zagrankznymi barwnika-

bardzo dobrym stanie dz_wue lub Lllforma<:je .. o m1: .Piżmowce„ elki oraz 
P_I~NINO krzytowe - sprzedam. Zgierz, Osie- m1.ejscu pobytu. Op1elm- nutrie na imitację piż
c1emcri1 . ora:e.ch, :i:na•rk•i die :h:°uiaik, bloik 5, klat ~k1 Łódź, ~lotrkowska mO\.':'ców i me z ~Y· 
M. DJ.tri.eh - Berl.m o- ka schodowa l8 m. 2o1, 152-19, tel. 212-61 ]atkiem futer baral!ltch0 
raz maSJZyin~ gab~neto,- tel. a6-27-03 l9·J.15 g Wa·rszawa-Chrzanów, ul. 
wą do szy•cia „S1n,ger" -- ·· - --- - - NAKŁADACZKA do zam Cic:pla.rniana 9 wa.rsza~ 
w dobrym st.anie siprne- „SYRiENłj ao2" sprzedam ~ów ekspresowych po- wa tel. 32-60-i:i Tadeusz 
dam. No,w.OJtikJ. 25 m. 7R, Łódt. (E\WOl!\rk-O!WSka 5, ga ,rzebna zaraz. Piotrkow I'"dti<e. Dojazd auto.bu-
~). ~'~ !\;903ą i ry 19062 g ska _a17 m. 43, tel. 233-23 sem 105. 
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SPORT B SPORT B SPORT a SPORT • SPORT • SPORT • SPORT li SPORT B SPORT • SPORT • SPORli 

Zwycięstwo 
koszykarek ŁKS 

Po kolejnym meczu mistrzow
skim koszykarki ŁKS pokonały 
Ko :>nę (Kraków) 65:47 (29:?.4). Ł-0 
dzianki wyraźnie oszczędzały si
ły na oczekujący ich dzisiaf ci.ęż 
ki mecz z liderem tabeli, Wi
słą. 

Punkty dla ŁKS zdobyły: Maj
de - 26, Sokół - 17, Nartow
ska - 14, Michalska - 6 i Gal
ka 2, a najwięcej dla Korony: 
Ptasińska - 12, Lelek 10 i 
Król - 7 oraz siostry A. i D. 
Sfarewicz po 6. 

* * * Koszykarki Wisły wygrały ze 
Slęzą 79:55 

Lech - AZS AWF 74:52 

* * * Koszykówka męska: 

Lech - Legia 82:88 
GKS - Polonia 50:52 
Start (Lublin) - ŁKS 
Sparta - Sląsk 76 :90 
Wisła - Slęza 96:39 

62:75 

Koledze MARIANOWI ZA
WADZKIEMU wyrazy głębo

kiego współczucia z powodu 
śmierci 

MATKI 
składają 

ZARZĄD, RADA SP-NI, 
PODST. ORGAN. PART. 
i PRACOWNICY SP-NI 

PRACY „BUDOREMONT". 

Dnia 25. n. 1966 r „ po dłu
gich i ciężkich cierpieniach 
zmarł najd•roższy mąż, ojciec 
i zięć, przeżYWszy lat 67. 

S. t P. 

EUSTACHY 
Wl.ODZIMIRSKI 

b. oficer II p-ku Szwoleżerów 
Rok.itniańskich. kawaler or· 
deru Virtuti Militari, Krzyża 
Walecznych i Srebrnego 
Krzyża Zasługi, b. więzień 

Oświęcimia. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

28. n. br„ o godz. 15 z ka
plicy cmentarza św, Anny 
na Zarzewie, o czym zawia
dąmia, pogrązona w głębo· 
kim smutku 
193~6fg„' RODZINA. 

Dnia 24. II. 1966 r. zmarł 
najukochańszy Mąż, Ojciec, 
Dziadziuś, Teść, Wujek, 
Szwagier 

S. t P. 

Stanisław 
Błoński 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
27. II. br „ o godz. 16 z ka
plicy Starego Cmentarza przy 
ul. Ogrodowej. Zegnają w 
nieutulonym żalu 

ŻONA, CORKA, ZIĘC, 
WNUCZKI i RODZINA. 

Pl!'zed kilkoma dniami spotka
łem jedne.go ze zn&nych dzienni
karzy warsza•wski<:h. 

- Wiesz - powiedział mi -
jeżdżę często po różnego rodza
ju impreza<:b s.portowych w kra
ju i za g.ramicą, a.Ie muszę przy
znać, że tak kulturalneg·o, do
skonale :mającego się na spor
e-ie i obiektywnego kibic'a, jak u 
was, w Łodz>i, trud·n.o jest zna
leźć gdzie indziej. 
Wypowiedź owego dzieru1ikarza 

przyjąłem dość oboję!Jruie, bo co 
tu dużo mówić, podobnych 
stwierdzeń słyszałem już przed
tem wiele z ust nie tylko dzien
nika!'Zy, ale również trenerów 
i działaczy spartowych. 

Dlatego wię<: wielk.im dla 
mnie zaskoczeniem było wystą
pienie prezesa Gwardii, płk Ma-
1·iana Gwizdki, który na osta.tnim 
plenum LKKFiT stwieTdził, że 
istnieją w Łod2i kdbice, którzy 
w poważnym stopniu utrudniają 
pracę klubom, usiłują dezorga.n-i
zować zawody, niszczą wypo-<;a
żenie obiektów sportowych itp. 

•Osoby te płk. M. Gwizdka na
zwał wówczas „k:i:bicami-z.rn.ora
mi" i zaapelował o zastanowie
nie się nad znalezieniem środ
ków wychowujących kibica. 

Przeprowadzone przeze mnie w 
kilka dni późmiej „dzien.nika.r
skie śledztwo", niestety, w ca
łej ro.zciągłości potwierdziło wy
pawiedź prezesa Gwardii - ist
ruieje rzeczywiście w naszym mie 
ście mała grupa - mająca ten
dencje do rozrostu - „kibiców
zmor", którzy psują dobre imię 
lód2lkiej publi<:l'Jilości sportowej, 
uzna"1ej przecież w ubiegłym ro
ku przez PZB za najlepszą w 
kraju. oto przykłady: po ~aż
dych zawodach w Hall Sporto
wej te właśnie osoby pozostaiwia 
ją do 100 pustych buteleik po 
wódce, urywają po kilkadziesiąt 

~amek, malują na ścianach naJ
ro.z·maitsze „arcydz·ieła", wy.pisu
ją niecen.zuralne słowa oraz rzu
cają n.a ring lub taflę lodową 
ogryzki i i!n.ne, bardziej tward.c, 
przedmioty. Podobnie sytuacja 
wygląda i na stadion.ie ŁKS, 
tylko że tam ilość pozosta
wionych butelek jest znacznie 
większa - od 300 do 350 po każ
dym meczu. 

Oczywiście, każda wygrana tej 
drużyny wpływa n.a polepszenie 
się sa.moipoc:zucia „kibiców-zmor" 
i wtedy ilość butelek zwiększa 
się od cza•su do czasu :nawet do 
500. 

Io:m.y.m rodzajem dz>ialaln.ości 
na.szych „bohaterów" jest tzw. 
„za,prasza.nie ulubionego zawodni
ka na jedneg,o''. Znam kilka ta
kich przypadków, że wybitni 
zawodnicy byli po prostu prze
śladowani przez kibiców zapro
sz>eniami na wódkę. Potem taki 

Sperl 
u Inwalidów 
Cora2 więcej inicjatywy prze

jawia Między„półdzielinilane og,1.t 
sko KiF i SJ;lortu !inwalidów 
sta,rt. 
Dziś zol'ganizowana zostan•ie 

wyciecl'Jka turystyczno-krajoznaw 
cza do Kolumny i Sieradza. Od 
jazd a,utokaru o gooz. 10 z Pia 
CU KO!nU"1Y Paryskiej. 
Dużym powodzeniem cieszą się 

u inwalidów rozgrywki w piłce 
siatkoiwej I tenisie stołowym. 
Ostatnio wyg,rali oni z drużyną 
TKKF S,por.towfoc 7 :2. Najle.p
szym ~raczem był Wolf szapcze 
wicz. 

I 
Dcoa mecze co Pałacu Sportomvm 

Dziś w Pałacu Sportowym ro-1 
zegrane zosta·ną dwa spotkania I 
bokserskie, 

o godz. 10 na ringu walczyć 
będą juniorzy Łodzi i Bydgosz
czy o puchar GKKFiT oraz PZR. 

oto zestawienia par: l'ankic
wicz - Bergius, Piotrowski -
Depner, Swierczyński - Klun· 
der, Zieleniewski - Sergot, Duli 
- ostrowski, Ostrowski - Mon 
telski, Mirowski - LewandoW'· 

•. .<; . -y „ 

Dnia 25. II. 1966 r ., po dłu
g} ej i ciężkiej chorobie, zas
n~ła w Bogu nasza ukocha· 
na Matka i Babunia - naj
droższy i niezapomniany 
Przyjaciel 

s. t P, 

Zolia Pruska 
z ŻELECHOWSKICH 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
28. II. br., o godz. 16 z ka
plicy cmentaTza św. Rocha 
na Radogoszczu,. o czym za
wiadamiają, pogrążeni w głę
bokim żal\\ 

SYNOWIE, SYNOWE 
19300/g WNUKI. 

ski, żurek - Jakubowski, Mach 
nicki - AJD.toniszyn, Rociach -
Jerzewski, Kaczmarek - Okoń 
(na pierwszym miejscu podaliś
my pięściarzy Łodzi). 
Bezpośrednio po meczu junio

rów o godz. 12 rozegrany zosta 
nie osta.tni w tym roku mecz w 
Łodzi o mistrzostwo I ligi z cy 
klu spotkań sezonu 1965-1966 
(pozostanie je~cze do rozel!;ra
nia '>Potkanie Gwardii z BBTS 
w Bielsku). 
' Bokserzy Qwardii walczyć bę 
dą z drużyną ·zawiszy z BYd
goszczy. oto zestawienie par µo 
dane nam przez kierownictwo 
Gwardii: Cichacki - Jaworski, 
Kardas - wojdylak, Jelonkie
wicz - Stopel, Grzegorzewski -
.Jabłoński, Kielich - Rybski, ,Tó 
zefiak - Kaczmarek, Misia•k -
Mrozowski, stańczykowski 
Przygodzki, Tomasiewicz - Miet 
liński, Józefowicz - Biskupski. 

Mecz w ringu sędziować bę
dzie J. Neuding, a na punkty: 
Antoniuk, Kozbur, Kobielski, 

Druga reprezentacja juniorów 
Lodzi walczyć będzie w BYd· 
goszczy, Łodziaillie wystąpią w 
następującym składzie: wojdan, 
Nowak, Piłat, Zajączkowski, Pro 
choń, Szpruch, Felakowski. Grze 
siak, Malarczyk, Rojewski, Ja
siński, O'l'Zechowski. 

kibic w swoim przyjac!elSlkim 
kótku przechwala sifl: „Wiede, 
wczoraj to dałem sobie w gaz ze 
słynnym bokserem Iksem" lub 
„Aleśmy zapili z igrekiem". 

. ',. . ~ . '„, ~ ' ~ ·/ < ' '.T • , - • ' „ •' 

dal 
Wielu zawodników nie przyj

muje tych „zaproszeń" - oni 
wiedzą dobrze, że alkohol obni
ża i<:h sprawn.ość fizyczną i mo
że prowadzić do wykolejenia 
się. Ale niektórzy, ci ze słab
szymi charakterami... I zo:rnwu 1 
muszę powiedzieć, że znam rów-1 
nież takie p.rzypacllCi, iż spo•rtow-, 
cy, którym stawiano po siedem 
dnQ w tygodniu wódkę, przesta
wiali potem kiÓski, zdejmowali 
3Zyldy sklepowe, chuliganili i za 
niedbywali się w treni:n.goach. 

Klęska biegaczy Zakopanego 

Cóż więc robić, aby tę małą, 
ale przecież bardzo szkodliwą 
grupę kibiców przywołać do po
rządku? 

"Marraton" - bieg na 50 km, 
który by! ostatnią konkurencją 
biegu mężczyzn na narciar-
skich mistrzostwa<:h świata w 
Oslo, zakończył się wspaniałym 
triumfem Norwega Gjermunda 
Eggena. wywalczył om złoty me
dal - trzeci na obecnych mi
str2lostwach, czym udowodnił, że 
był w Holmen.kollen naj!e.pszym 
biegaczem swiata. D'Vl'.a nastf1pne 
miejsca zajęli Fiinow1e: Tiame.n 
i Maentyranta. 

w biegu „marato.ńsk1rn" starto 

wali również dwaj Polacy 
Bron:isław Gut i Józef Rysula. 
Obaj fatalnie posmarowali narty 
i zmuszeni byli wycofać się na 
trasie - pierwszy po 15 km, na 
tomiast Rysula na 27 km. 

Oto wyniki: 
1. Eggen (No.rwegia) 
2. Tiaineo:i (Finlandia) 
3. Maenty,ranta (Fin.) 
4. Ellefsaeter (Norwegia) 
5. Taipale (Finlandia) 
6. Wiedie<nd:n (ZSRR) 

3:03,04,6 
3:03.15,3 
3:03.5~ ,o 
3:04.46,0 
3 :05.20 ,0 
3:05.43,() 

MyS!ę, że sposobów jest kilka 
i na pewno któryś z nich o·ka
załby się skute<:zny, ty!Jko - ja•k 
mi wiadomo - żaden klub ja
ko.ś o tym nie prunyslał. Przede 
wszystkim chyba należy zrnbić 

1 z1 a czy 1 
zalożenie, że również i kibica siatkarki llalul 
trzeba wychowywać, trzeba ko
niecznie wśród miłośników spor 
tu jak najszybciej upowszechnić 
znajomość przepisów sportowych, 
orgarn2ować przed zawodami 
albo w siedzibie klubu ciekawe 
pogadanki na tematy sportoiwe, 
które uwzględnJ.ałyby także pew 
nego rodzaju savoó.r-vivr-e dla ki
biców, wiele mają tu też do 
zrobienia spikerzy prowadzący 
imprezy, służba porządkowa, 

Siatkarki sta.rtu w meczu o 
mistrzostwo I ligi pokonały AZ~ 
(G<:lańsk) 3:2 (17:.15, 15:7, 9:15, 
6:15, 15:10). 
Łod•ziam.ki trafiły na bardzo sil 

nego prze<:iw1nika. Akademiczki 
stawiały siLny ~pór i dQpiero po 
2-godz:i.nnym pojedynku w pią
tym decydującym secie siatkarki 

Uroczystość wręczenia 

Niezwykle miłą imprezę zor
ganizował dla swoich czł0111ków 
i sympatyków S!KS start. 

wre.szcie działacze, prasa, radio 
i teJ.ewizja. Po·za tym kluby win 
ny zrozumieć, że nawet wo·bec 
najlepszych 2Jawoclników na.Jeży 
wy.ciągać ostre ko'l!Jsekwencje, sko 
ro piją. zawodnik osiągają<:y do
bre w:l"llili jest wzorem dla 
młodszy<:h. I to co 0<n ro bi, naj 
częściej robią i młodsi jego ko
ledzy klubowi. A przecież chy
ba nie chcemy, aby wśród na
szych sportowców szerzyło się 
pijaństwo. W odpowie.dniej po
rze konsekweTJJcje wyciąg,nięte 
wobec jedlnego, mogą UTatować 
wielu tTJJnY.ch. 

W Pała<:u S<po.rtowym odbyła 
się uroczystość wręczenia naj
wyższy•cb odznaczeń klubo•wych 

srebmy<:h pierścien.i. Ot·rzy
mali je: dr R. Hermanowa, A. 
Kazibud, A. Sojczuk, H. Kamiń

Pamfętajmy, dobrego zawodni-I ~ki, E. Ku<:hnicki, B. szewiałło 
ka i dobrego kibica trzeba wy- i J. Matysik. 
chować. Nagrody wręczył prezes klubu 

MAREK REGEL E. De·ren,gowski. 

RURY PIECOWE 
KOLAnKA oraz PIECE TROClnIAKI 

wykonuje w ramach usług dla ludności 

Spółdzielnia Inwalidów 

»ZGI ERZAłłKA« 
w Zgierzu, ul. Dąbr1>wskiego 14, 

telefon 16-31-21. 

Zamówienia odbiorców realizuje· 
my natychmiast. 

Warunki odbioru do omówienia, 

sta·rtu przechyliły szalę zwycię
stwa na swoją stronę. 

w przekroju całeg.o meczu naj
lepiej za.prezentowała się łodzian 
lca Hermel. 

n~ze 
ł11MPll1EZY 
SIATKÓWKA. Start - Budow 

lani ('C'o.run) I liga· żeńska godz. 
11, ul. Teresy 56, 
PIŁKA NOŻNA, LKS (liga) 

reprezent, Polski juniorów 
go.dz. 12.30 bo.isko przy ul. Ogro 
dowej. przedmecz o godz. 10.30, 
rezerwa ŁKS - li •repr. Polski 
junio1rów. 

BOKS. Gwardia za.wisza 
(Bydgoszcz) I liga godz. 12 w 
Pałacu SpoI'towym, Przedmec.z 
o go.dz. 10 Łódź - Bydgoszcz t:1 
puchar GKKFiT juniorów. 

KOSZYKÓWKA. ŁKS - Wi• 
sla C.K raków) 1 liga żei'1ska godz. 
18 w hali Widzewa. Liga okrę
gowa: Anilana - ŁKS II godz. 
ll ul. Armii czerwonej 119. Tur 
ll.iej o wejśc·ie do I ligi Społem 
- og,nisko (Pruszików) godz. 10 
ul. Póbnocna 36. 
PIŁKA RĘCZNA. Amilana -

Górnik (Siemianowice) I liga 
godz. .lil w hali Widzewa. O pu 
char „E:><pressu Ilus trowanego" 
Sta•rt - ori<m (Pio~rków) godz. 
15, ul. w'róblewskiego 15. 

TENIS STOLOWY. AZS 
AZS Gliwice I liga godz. 12 ul. 
Półl).Ocna 36. 

WALNE ZEBRANIE PZMot, 
godz. 10 w świetlicy łJKS, ul. 
Piotrkowska 76 . 

Liga angielska 
Arsenal - Tottenham 

przełożony 
Blackburn - Su.nderland 2:0 
·Blackpoo-1 - Asto.n Villa 0:1 
Everton - Chelsea 2:1 
Fulham - Liverpool 2:0 
Leicester - West Ham 

prze lożo ny 
Manchester Utd. - Burnley 4:2 
New<:astle - Stoke 3:1 
NGttingham - Sheffield w. 

przełożony 
Sheffield Utd. - Leeds 1:1 
~est .Brom. - Northampton t:l 
B1rnungham - PlYmout 1:0 

B-Olton - Bury , 2 !O 
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- Dobrze. Zao:nijmy od Callota. Streszczą 
panu to, co powiedział, a co mnie mocno za
skoczyło. Nie chodzi o fakty, ale o klimat 
duchowy, Mieliśmy go za poczciwego gruba
ska, tymczas<!m to twardy, despotyczny fi
nansista. Nawet jego uległość wobec Małgo
rzaty była pozorna. Najpierw chciał ją ze so
bą związać, przyzwyczaić do luksusu i uprzv
wilejowanego stanowiska w świecie, później 
bez trudu podporządkowałby ją swej W,'.)li, 
~ochał ją naprawdę i to o wiele mocniej 11iż 
mógł przypuszczać postronny obserwator. O 
romansie z Ostrogskim wiedział i nie przej
mował sie nim. Uważał go za epizod, o któ
rym Małgorna-ta zapomni, opuśc!wszy kraj. 
Rodzina była poinformowana o Jego zami.~
rach małżeńskich i znając go, nie próbowała 
odwieść od powziętej decyzji. 

- Tak wygląda sprawa w r~lac~i pana 
· Callota - podj:ął mecenas. - SprobUJmy teraz 
spojrzeć na to od drugiej str·c:ny, Stary, sc!1<J~ 
rowa•ny bogacz zakochuje się. bez . pamH)~J 
w młodej, ślicznej dziewczyn.ie. C:f1ar'?w~1e 
jej majątek, nazwisko, stanowisko i spoźmo
ną wielką milość. Dla dziewczyny. wszystko 
to nie ma znaczenia. Nieraz już miewała do-

bre oferty. Ta jej nie imponuje ani specjal
nie nie kusi. Młoda, piękna, ma dobry za
wód :i doskonale radzi sobie w życiu. Może 
śmieszny grubas bawił ją, mo·że chciała po
drażnić Ostrogskiego, dość. że pozomie zgo
dziła się na -plany Francuza. Dochodzi do 
kulminacyjnego punktu. · Doktor doprowadzo
ny do szaleńczej zazdrości, nie zachowuje po
zorów. Zostawia narzeczoną w pensjonadP. 
1 idzie z Małgorzatą na caly dzień w góry. 
Milioner na.gle pojmuje prawdę: był tylko 
narzędziem, przy pomocy którego . Urońska 
podniecała miłość Dzika, Rozpacz jego i nie
nawiść są tak wielkie, jak hyla miłwe. 
Pragnie zemsty na dziewczynie, którą kocha!, 
1 na szczęśliwym rywalu. Szczytem szatań
skiej rozkoszy będzie dla niego skierowanie 
podejrzeń na Ostrogskiego. Czy w pokoju 
denatki nie zmalazł pan jakichś śladów wsirn
zujących na doktora? 

- Zgadł pan. W popielniczce byly niedo
pałki silesii. Posłałem je do badania labora
toryjnego, aby ustalić, kto je wypalił. 

- Zbyteczny trud. Te papieros'Y na pewno 
wypalił doktor. Inna sprawa, kto je zaniósł 
do pokoju ofiary. Ostrogski dużo pali i zna
lezienie w któreiś z popielniczek niedop;:il
ków jego papier-0sów nie było trudne. Zbrod
niarz na pewno pamięta1 o istnieniu linii pa
pilamych i ślad,ach śliny na us-tniku i po
starał się przygotować dla miłic.ji przekony
wający dowód rzeczowy. 

- I ja tak sąd:Zf,/. Pytałem Dzika, czy pa-
m wieczorem u Małgorzaty. Był zupełnie 
pewny, że nie. 

- Wróćmy do osoby pana Callota. Wszyst
ko, co powiedziałem, jest możliwe. Trzeba 
jeszcze zastanowić sill nad jego chorobą. Czy 
fizycznie był zdolny dokonać zbrodni? 

- Ten rodzaj morderstwa na pewno nie 
przekraczał jego S'ił. Astma to dziwna choro
ba. W czasie ataku chory nie może wykonać 
najmniejszego ruchu. Kiedy atak minie, mo
że pracować i swobodą.ie poruszać się. Przez 
miesiąc przebywaliśmy w towarzystwie pana 
Callota i nie zauważyliśmy, aby jego scho
rzenie przeszkadzało mu w używaniu życia. 
Nie chodził na wycieczki, powodem jednak 
była nadmierna tusza. Jeg.o niedomagania za
częły się wczoraj na skutek zdenerwowan~a 
wywoołanego zniknięciem Małgorzaty. Dziś 
omal nie doszło do katastrofy, w wyniku szo
ku na wiadomość o zabójstwie. 

- Czy morderca mógł zareagować w ten 
sposób? Jeśli 2Jabił dziew<::zynę w nocy, jak 
zdołał zachować S'POkój do chwili ujawnie
nia zbrodni? - powątpiewał mecenas. 

- Zastanawiałem się już nad tym. SpE;
dzam często wakacje w Szczawnicy i jestem 
zorientowany w sposobach leczenia i za;po
biegania atakom astmy. Jak już powiedzia
łem, to dziwna choroba mająca indywidualne 
objawy, szczególnie, jeśli jest na tle alergicz
nym. Na niektórych osobników silne wraże
nia działają dodatnio. Sam CaUot nie móf.'1 
pr:rewidzieć, jak zareaguje w danym wypad
ku. Musiał zaryzykować. Na pewno starał sie 
zabezpieczyć przed atakiem wcześniej, zai'y
wając odpowiednie lekarstwa. Po dokonaniu 
zbrodni wrócił do pokoju, położył sill do ló.l
ka i czekał na dalszy rozwój wypadków. Ra
no cała siprawa straciła na ostrości. Może 
sam nie ~ierzyl w to, czego dokonał w no
cy. SpokoJme po.szedł na śniadanie. Strasznv 
kr~yk kiermyniczki i moje oświadczenie pci
dz1ałaly bodzcowo. Zrozumiał całą potworność 
swego czynu. Organizm natychmiast zareago
wał, Callot dosta.ł ataku. To odwracało od 

niego podejrzenia. Czy komukolwiek mog!o 
przejść praez myśl, aby człowiek w taki:n 
starue dokona! morderstwa? 

:- Jednym słowem, kapitanie, pan Callot 
miał n;otyW i fizycznie był zdolny dokonać 
zbrodni. 

- Z całą pewnością. 

:- Wobec tego wpisuję i;io na pierwsze 
miejsce na liście podejrz::inych. Teraz na 
wa.rsztat bierzemy drugiego wielbiciela, 

-:- Dob;ze. Powtórzę panu, co mi powie
dział. _Dzik .koch~l M?-łiprzatę. Chciał, aby zo
stała 3ego z.oną i poswi<,<Cila się życiu rodzin
nemu. Gronska wyśmiała go. Na stale nie 
chciała się z nikim wiązać. Namawiała ~o. 
aby nie z·rywał z Marecką. Ze swej strony 
pr:zyr~ek!a nie wyjść za mąż za Francm:a, 
ale . ządała zachowania tego w tajemnicy. 
Z me znanych Ostrogskiemu powodów zale
~a~o jej, aby wszyscy wierzyli w jej mał
zens.two z panem Francois. W czasie ostatniej 
wyciec:?Jk1, na której Dzik i Małgorzata byli 
tylko we dwoje, przyznała sill że kocha Dzi
ka i obiecała czesto do nie>go' przyjeżdżać 

- Zasfa.nówmy Sill, czy nie było inaczej -
podjął mecenas. - Ostrogski wierzy w mi
łość swej dziewczyny i w to, że w końcu 
zdecyduje się z nim zostać. Ostatniego dnia 
waka.cji bierze ją na wycieczkll i jeszcze raz 
próbuje przekonać. Spotyka się ze zdecydo
waną odmową. Małgorzata śmieje się z jerr o 
naiwnyd1 marzeń. Ona już dawno się 2Jdecy
d?wała. c;auot wprawdzie jest maly, gruby, 
meco śmieszny, ale to milioner. Jego bo
gactwa dadzą jej nieograniczone możliwości. 

(27) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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